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Opłata pocztowa uisrezona ryczałtem.. 

Itr. 10'1. faÓDŹ, CZWARTEK 30 PBZDZ•BRłłlKR jgz4 r. CEłłR 15 GROSZY ROK I. 

C ł '. W' tekście 20 gr., za tekstem l5 gr., nekrologi 12 gr., zwyczajne 5 gr., za wiersz mnlmetrowy; 
0IlY Og 08Z0Il. stroni!! oqłoszenlowa podzlełona na 8 lamów. Ogłoszenia w kolorach o 50 procent dro~ej. 

Drobne ogłoszenia 5 gr. za wynii; cle poszukujących pracy ~ qr. za wyra7. . Ogłoszenia zagraniczne o 100 proc. drozej. 
W k• t . W administracji, biurach arun 1 prenumera y. dzienników, kioskach -
zł. 3 z odnoszeniem do domu: zamiejscowa zł. 3 gr. 50 miesięcznie. 

Wciorajs~y -dzień w Sejmie. 
Przesilenie zostanie zażegnane. 

Na'fycfunfaJs~ po og~u ! łe nawet w obecnym momencie I le trudne, ze są tendencje, jak I kach możn~ sytua~ję opa110'Wa~. 
~wrwy . w p~e~oe:m po~e- , __ ~ sejmowa jest • ~wsze pn:y dział~iu pi:;iypadku, I - Zdaruem moJem --:- k.ońc·z.y 
mu, puniki't eię'bk.<>ee1 · . wydar.ień I pnechma wywołyiwamu melogi. cz~eg? i meracionalnego p .• mamsrziałe. k -;- wszysfl?e ~~o-
rp:l'IZl0IIliÓ5l się z ~i obrad. m bilu- pneeileda gabłoetowego. · roowijanra stę wypadków. Poło- wiednie czynniki w Panstyv1e, a 
ary, gdrzie ipl'71'0z 1 i pół godzmy · Nad ątuacją zapanował przy- żenie jest jednak o tyle łatwe, że więc i prasa, powiruty dołO'iyć 

huica.ał'o jak! w uło: to~ ,.t*. Połoienłe włę'c jest o ty- I przy dobrej woli i pewnych ~ł starań w tym kierunku 
ik<Olrrloo.to'W'M'ii OOklftlftllOję ~je- --
ra.. Am oezkkmemi ~; WARSZAWA, 30.X godi, 1 m. 10. (telefon~) .. Czynione są od kil~unastu 
~al\>'iiD.~u P· ~ ~ ,.._ gochin starania, by zapobiec za wszelką cenę przesilemu. Poza Z. N.-1. stoi tylko 
zył~ m~7 ~ ~()l!'ęm P· grup~ Dubanowicza i mniejszo„ści narodow.e. Za ~abinetem opow:iad~ się l.ewica i .część 
mrursz.a..łek mrobl ~"1%'nt !!!ęnjo- praWicy z pos. Korfantym, ktory porozunuewa się z ugrupowamam1 lewieowem1. ,,. 
;rów, kJtóry ~ mW...,.. · Tmz ltd metna twlsrdzłć z całą 11111naścią, u pn11łlBnlB, dzięki zr1zumlellłu 
tw:()ll'Wn.ą ~Ję. .- "'"uaat )llłlłdw po111gi chwłll, zostanie zanon8118. 
:~ ::= ~: Pmfem nie przewłdatc się żadnygh zmian na · hltlłlltl młnllfll'jałnylłl, z utyfąf„ 
:ruioe spraiWY ścitie ,..~ ~- Mill WWW11 •· Danwlklqa. 

•: n:i<ai rprem~ G~ 
nie byłoby zgodne 

z regulaminem Sejmu, Prasa· ·01
• wystąpieniu Głąbińskiego. 

gdyż wniooek o 'V'Oltum ufn'Oloi Cai& 41.iisiejsm prasa war- Udememe p. Głąlbińsk1iegio ob
lu1b nieum'O'Śei db g~ mói'e ~ poświęca iincydootiowii. liC11J001e by.l!o 1tr.am:ruie, na 71imn:o, 
być głooowa.ny jedynie ~ pomiędzy z. L. N . .a. r:zą.dem, Olb- mi-emyło w najoo.uls14ą. ~onę 
~ uikońozanin d~ nad „E!ll'ID6 a;r.ty&.llły. krwpną.ooj z dn&a n.a dzLeń na-
expose. . ·-000 oo pisze „E:x.proos Pioran- s:zaj ~ej pa.ństwiCJ!WOŚ6i: w 

Boseł Niied~"llłt!tki (.1?!?e) ny" w h'lietme ujętej chMatkite- nasz ~res·tige zag.mmiicą. 
z.a;po·wiiedz.iał, 71e r,g-bJi na ~ !j"8tyoo ełwiłi. V ot·um nJenf.nA:>Ści z IJ'O!W(Jdu 
Sejmu nastwująo:r ~: . (b) SWoinny pmOO. zdamz.arui.em, polityki z.ewnętl"LD.ej to dm nas 

„Sejm stwłercba, ie pdltyka klbÓ!l'e mieh"IJri.a.ć morże prnys~o- klęska. 
zagraniczna nądu, W1ftiona ~ Rwozyipospolitej. , -Nic ma.my z.aufumilla! - mó
w expose mini9tra ·~o D1Jiś o gpdiz. 2 i pół po piol. wił ~ aktorskim paitooem p. 
odpowiada ~· ł łnttJtwwwn 3 ... ...., ~eć się musi o UhJ.bii1ski, dio któr.,.0--0 wł.as:ny 
Państwa". o,pu "J'.l:"""<&V'-'l"'i - ~o 

tern, ~ mą.d OO!Praiwy &krurbu, jego rząd n:ie mira.J: p:r:zetd ro
Pan ma~-e!k: 'llWme& uw~ę, ~' w .kitórem 7ilrow10 myślą- ldem 'tlfoości i czemprędwj mu 

te ;przediewazygtki-em Daikri1y po- ee społeoreńatwio widiziiadlo za- siał go 
r.ozu.mieć się ~ premjer1;1m Grafb- pcnriedź 10pfl!Zego jiutra, ma w z fotelu ministerjalnego 
sikiirrn, którego ko1n•w~mt z.apn~ d'ail&ym. oi.ą,g'U' sta.ć 11 steru na- u .• unąć. 
do wzięcia ud-z.Wu w o'br8daeh. wy ~OiWaj. , Pos. Głąbhi ski sam się upa-

P·remjer Gralb!lki oe'lfil!Kleza..; Na. ~ jec1nlllk myśl, że ja.ł właisillerni dmviodizeniami, 
że d·o:maga ~ię Sei;m 'Z;OOh~by. na których poparcie, wysilają~ 
naitychmiaetowego załatwłeufa obaJ,ić twórcę złotego się na z:najomuść przedmiotu, 

przez Sejm k>westji zaufania. i u.ciętego wroga · ws·zelikfoh zna.11rzł tylko kilka. wyświech-
Rzą~,:t~ potlI~~m z.a,n.u- mia.talct.lw spekulacfjlilyoh, wystę- tanych i naiwDy.:h a.rgumen

tem. J •C:t1K- ugo , ~nua. nie ~twier- puje I1llllli-enioo . w,s.tydu ą,a tych, tliW, da.wno już · zr007lf;ą, nie
d!m bez:poićl.S>taiwnośoi. ~i:a, któny ~Mt pioIOOJgać w wiei!- akitua.lnych. 
dopóty rząd nie mou brać U'liria- km dmele ea:na.cji, kia.mfonie :rivu- Ten o·neg&jszy eybryk ge-
łu w -0ibrarlach &ijmu. ua -„.ri.,,.,.,,; T>J'w1 rv;:;.'f nera.lneg,o mórwcy '!JW. L. N. a 

O ilo&by Iz.ba. potirieT'dlliła te ~ i'U<f!'-"V"„ J!'V'U n~~a. 
fym wm.ysit1k.im moralnego sprawcy ewentual-

zail-zu:ty, :mju.!znikom p.oniżenia Polski nego upadku riządill 
rząd musiałby ustąpić, a. w.rog.oon .}ej wielkoiśc:i, sp-ołe- bije w pacyfistyczną poli-

a ostatecznie stanąć przed eteń6t'WIO nigdy nie za.plQ!llIDi tyki: zagraniczną Państwa. 
Trybunałem Staoo • . • Wi nieionej, a. podstępnej roibo- I to wszystko w tQfWa,rzystwie 

Poseł Kienniik (PiaM) ""YPO- try deetimkcyjnej. koła żydiotwskiego i zjedm0C1Lenia. 
w1e•dział się u ą<lroewni001 gło- ~y o pio1itykę p;aństW10wą, niei!ieckiegio, dwu kluM.w sej
sowa,ni,a, nad w:nfo·:;;kfom do c·1;Mu (!J'f;y tei o iin.tares partyjny tu mowych, m który1oh 0jp1uwa.ndie 
ukotł •z.enia dyskusji nad oe:rpo!!ie. ohoidm.i? c1Z ęst•o sta.rc.zyć nie mogło już ś1i-

W końcu za1br&ł r:M jeezeie N11. pytJm>lt te jedna tyliko mo ny w największem !lla.szom st:noo-
głos ipr001jer Gr~ubski i' dłt;ł 11npeł- , te być odpowiedt: nictwfo palli1arrnootarnem. 
nie niedwuzmiciz·nie do r,rozumie- interes własnej kliki · '(W' p.ocLoibny siposób p-i•s.w „Ku'-
nia, że za;ró~"'Ilo odroor,enie gło- kierow.aił tymi, k..tór.zy krytym rje;r P1or.a.nny". „Se}m odroczył 
s.o:vvania, jaik i otw3.reie dJ'!'kue-ji Emtyohem m:l(:mM-:ilt w p-remjera gooso;wa.n.ie do dmia d2isiejswgio. 
nad wnioskiem poeła N~r,iał- 1 Gr&OOlti~. . 1 Ka.leży U;ł;.oleiwać, że ~Sejlill po
kowskiego, · 

rząd uważałby za votum 
nieufności. Podróż ministra Sikorskiego. 

L1la sieibi.e. PARYŻ, 30. (PAT). Na śnia- po:l-s1k!iej i generała Si:korsikieg-0, 
Pod wraiżeniiem tyeh słów P~- dani11.1, wydlltnsm przez ministra, 1' j.aiko jej .szefa. 

:>łowie ro-zeszli 5ię do l!lwyeh klu· N olleta na. oz.eść minisitra. Sikor- Odp01w.i.aida.jąc gen. N oUetowi, 

tmebuJ.e się jesooze za.5itrunruwiia'ć 
~ UAipełtrnie jasną syIDt.trucj.ą, ja
łm się wytw.ooizyła po dakila.r.rucjd. 
nządiolw~. Nie:rooi ~ogo w SEtj
nne, ikJOOby !p!myipWSIDCJZ.ał, .że 7ml.a
na w oaolbie pooa.pairfamooitanne
f!)O .noo;iJrMnego p;remjma w oziem
lrol'Wtiak pmyozym.i się dio pqp.ra
w.ian.i:a. syitma.cjłi agólln-ej, kto1by 
nie o~UJwraJ:, że USitępiooie p. 
Wliadyeł01Wa Glr.abskiegio p;rzy
jęteby 2lootadlo pmeiz QP)Il'ję p;u.
bliiaMią. rz; jialkooijwJękmym Illi.epo
k~jron o ;nia;j1b1iiżaze j!lltro 7'3.irów
no w syituaicj.i wawnęimzlooj jiaik. 
~0W1Ilę1mzmej, chioóby tyl:k!o ze 
mzględu na clrulru:e liosy d"Liem 
Mfilaaji skrurbu". 

P..am &tn:ońslki w „ W .alrS!Z:a-
. wJ;a.nice" , miimo stalI"ań o utr2y

mamll.e toom, t. rLW. „bewtrom.
n.ości" ooD.tX> aitaikuJ,e p. premjero 
Gr-aibs•kiego, jaik tJo zrooz,tą byłto 
dJO pr-.ww.idize.ruia li ooc.hodz,i do 
n.aetępują.cej kOOJ:kl'UJ'Ziji: 

T·rizeźw.o i sumiennie spiraiwę 
1 oce!llliają1c, musi &ię mnać, że p. 
I Prezes Rady Mirruistrów siz.tucimie 
~ukał w..tMgm w atorwaioh p. Głą
bińslciegio, · na.dająicyoh s:ię mooe 
do spiolwjooj odplOlw~edllii, n:aidto 
Żaś betL żaKLnego ~a QP'Mci.a 
o cioiklo.IJw:i.ek na,pia;dł ooolżyrwie 
:pia stJronn.i.rAlwa sejm<QWe. 

A ta siz.tuCIZIIl.ooć joot w •tym 
wypaichlm taik mżą.ca, ie n:ieip·o
diobina um.iiknąć myśli, że p. Pire
"es Rady MiinIBtrów wwcz.ą.ł ja'
ką,ś girę, jakby dfa sisbie Si7JUlkJaJ: 
wyJścia z hllopiOltów r'lą.diorwyi0h, 
które 7.IDa I eptie j Il!ii . mni. 

Bandyci z pod Łu
. nińca zostaną od
dani sądom zwykł. 

bów na nara.dy. Po5i~:ien,ioe ~ej- .1kieg.o, ge•nera.J NoJl.et za.kończył j 1mnister Sikor&ki oświadczył m. 
!11u odwczQ'.no. do 11&.ie . go<lzmy .; wą mowę na. cześć Sik-0·11sikieig0 in., że jest prz·eświ:a<lc·z.ony, re PIŃSK, 29. Po pr:z;e.sJ:ucha-
2,30 po ~ołu<lmu. . viv·ierclz,eniem, te demokra.cj.a fran I :z,wiąmki przyja~, łą.c.ząice na.ro- 'iu świadków na; .skuteik oświa<l-

W m!ędzycziti~l·e . em~ka uw.sze szła w pierwszym I dy fomcuski i ipol~ki będą sta.wa- ezerua oibmńcy adiw. Sc;iti'Zikow-
p. marszałek Rataj j rzęidzle, gdy chodz,iło o usłucha- , \ł:Y. się w przyszło·śc'i ooraiz ściślej- ~kiego, or.ruz po z.baJda,niu prze.z 

1v klubie ' s.pr:.i "'·oi:-<hrni.· .' .iula- ni.e wołania ucieimiężonej Powkl I sze. 6q<l a.irgumentów Olbmń-cy, sąd 
· · · · · · •~ · I p · · d · t"""'a · po naradzie postano'Wił uznać mentnrnych wyra:nt ze„rnnym i 1lie moż.e przemew1-01·zyc s-1ę wJ ·O smw amu n.ais "!'.t'"'a oo.y-

d k · 1 I · t -,.1 •• • • • I • · l„.,:i · ę spraJWę za niewłaściwą dla sąidu tam zicirni -~.rwm t1woj~ opinJP. , .Ml a.e 1meJ rcwy?Jl rowmez V: 1 wiona wy~1wna ~og <t> ..... ow po~ - d . . . k , -6 . kł _ 
() sytu1cji. • ~unku d:° Pol~kl oobud'<?w~.n~J· I <liz.~ .gen. S1ko~·&k!Il1, a s·z.eregiem I -Oraizneigo 1 prze a;za Ją ?rwy e 

- Mi:.~m 7. J • _..._ , - mówił Wr~w1e mowca w imwnm ! wy01tnych os.o~ , które brały u- mu po3tępowamiu sądoiwemu. 
p. m:l'rs·z..ń "· . „. . i wszel Francji „- z n ió~ł toa.st na cz.eść Pre <lzmł w p.rzyjęcm. I 
kie tlane kn ttll .:. ·.erdmć, I aydeuita Rreczy~itej, arrnji 1 --- I 

„ 
. ' 

a6y zaipo'6łee priesłlenlu ... 
galbi!n:etOIW'Bmill, które by;l-O!by z'Wfi 
cięstwem ;przyipaidlk;11. 

Panowie posłowie o sr
tuacjl. 

Deklaracja rządowa wygło
szona w Sejmie przez prem'.jera 
Grabskiego · zrobiła na posłach 
piorunujące wrażenie. 

Byli nią przedewszystkiem 
zaskoczeni moralni jej auto
rzy - członkowie prawicy. 

Mocne. słowa padające z try. 
buny parlamentarnej biły jak· 
by obuchem w winnych, że po 
raz pierwszy w Polsce Odro
dzonej rząd musiał się eh WJ• 
cić tego ostatniego 8Podka, 
aby ratować już nie swoje 
dobre istnienie, lecz powago 
Rzeczypospolitej za granicą. 

A teraz posluchajmy co o 
· tem sądzą niektóny posło

wie: 
Pos. Thugutt (dm bezpar

tyjny) mówi: 
- Premjer Grabski posbl· 

pił słusznie i powinien wy· 
trwać! 

Warto zaplacić nawet bar
dzo dużo, żeby - podnieść me
tody walki p~litycznej w Pol· 
sce. 

Pos. Barlicki - prezea 
sejmowego klubu P. P. S;: 

- Nikt nie może stać pod 
podobnymi zarzutami, które w 
tym wypadku są natury etycz· 
nej. Premjer Grabski miał pra· 
wo żądać zadośćuczynienia. 

· Pos. Popiel - prezes N. P. 
R. jest takiego zdania: 

- Trzeba znaleźć wy1se1e, 
które dałoby rządowi satysfak· 
cję. Z drugiej strony nie mo
żna sta\viać Sejmu przęd kon· 
sekwencjami, których nikt nie 
chce. Jeżeli Sejm tej Elprawy 
nie załatwi, wówczas wystawi 
sobie świadectwo zupelnego U• 

bóstwa! Trzeba go b~dzie roz- · 
wiązać. 

Wicemarszałek Poniatow• 
ski („ Wyzwolenie"). - Pod· · 
trzymamy Grabskiego w jego 
sporze z Głąbińskim. 

- Czy premjer postąpił 
słusznie? - pytamy. 

- Mojem zdaniem - takt 
Pos. Chaciński - prezes 

klubu Ch.-D. tłómaczy nam: 
- Dołożymy wszelkiąb wy

siłków, aby incydent Grabski
Głąbiński nie doprowadził do 
przesilenia • 

Chcesz mleć Instalację elek„ 
tryczną sprawniB dzłala
Jącą, zwroo si' tel. ZB·Z5 

Piotrkowska 115 

Ziednocz1ni ~
5

~ 
Elektrycy w laodzl. 

I 



, 
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Nr. l<Yf 

l!xpose pana 
Skrzyńskiego. U. . 

,„n„ i Machiavelli. 
'II-O.W-al p. miniistr.ai Skr.z:yns.lcie-

g-o, wygł(}SiZ-OIIl~ :na ipłooum Sejmu Benito Mussolini, dyktator pozwala mu złagodzić tego są- je go ta sama pogarda, którą 

d. 28 b. m.~ jeslJ - po d~ Włoch, chcąc się odwdzięczyć du, raczej zaostrzyłby go jeszcze podkreślił i uznaje w Machia-· 

przerwfo waka.-cyjooj - pioo-Wa:'l:~ uniwersytetom za o'ódarzenie bardziej. Dlatego uważa, że welim. Pesymistyczny pogląd 

próbą rz;·btlwnoow.a;nia: poiskiej pu- go honorowemi doktoratami, poglądy zawarte w „Księciu" na natur~ ludzką jest źródłem 

llityilti zaigr.a1J1i:cmej w: ~ przedłożył uniwersytetowi w Bo· są zawsze aktualne. Bo słowo tych określeń, których używa 

O'Stwtnicll pairu mi:e'Sti!ęcy.. · lonji „tezę dolttorską". Wstęp~ „książe'' u Machiavella nie o- si~ w odnoszeniu do polityki, 

Przyszłość da może - jednak · 
rozwiązanie innego problemu: 
Czy cała teorja o „ wyższych in·_ 
teresach• narodu w rozumieniu 
faszyzmu, nie wyłoniła się rów
nież z tych egoistycznych pod
łoży natury ludzkiej dyktatord? 

O sie&jJ. Ligi Narodów i na.jck>- ny rozdział (wzglednie przed- znacza nic innego, jak ,,Pań- jak cynizm, pragmatyzm, utyli- · 

ni'otś1ejs,zy1Ill jej !r.ez11J'tacie _pro- mowa) pod tytułem "Preludjum stwo" . . Istni~je ogromna an~y- taryzm - przyznaje otwarcie 

toikJrrle ii. d. 2 ipaihdz~ _ mó- do Machiavetłiego" przedru- t~za ,!'męd~y Je?.1ostką ~ „Księ" Mussolini. 

:w[ł rp. S:kl")yriSikii. m-row Ofbs7:er- kowany został w medjolańskiem I Ciem , t, J· pan~tv.:em. i ';lara.. !"~*~~~~~~~~~~~~ce·~·~~~~!!!!!~~~~w~·~"'!!Ri~·~· 

nie i ip.rze!kOOyjW1Ui-j$x> ptłlrę <lJni czasopiśmie, poświęconem ideo· de~. Jednos.tk1 kierując ~ię e

rteinu na komi:sj1 oo spraw :z-.agra- logji faszystowskiej ,,Gerarchia", gmzll!-em~ dązą ?? atomizmu, 

niemnycll. Swoje e:xpo.se irejmowe a nastę.pnie w wrześniowym nu- s~araJ~ ~ię _tIWoln1c od wsz!'l o byt urz~dników komunalnyc 
PQ5wi~ mmiStm głów:nie sto- merze miesięcznika ,,Revue de ~.:1ch c;ęz~yow na rzecz o~ołu Systema.tyiOOllie ll'IZrastają;ca. 

sunkom iPiOW rz, ;n:a;jlbl!11.m.ymi je.j Geneve". Książka ta po wy- 1 .!ozl~zmc podstawy. org!lmza- ruoży;zn:a. p011I1imo u,pQl11Ządftrorwa.

~ <lł:aiz ~a;wie S-Ojuszu drukowaniu rozejdzie się z pe- CJI, , ktorą repr~z::'nt.uJe panstw~. ma ~lllty, pociągają-ca rz,a robą 

po'lsko-fr.a.nooiSk!ii~-0 M tła pod- wnością po całej kuli ziemskiej, Do ~ego roz~u~m~ma przyczy~i- !lrompliikalcje we rwazystikl1ch dzie

dętej rpooownfue śeiJślie~j wstp&:- dziś jednak, gdy nie jest ona !:f się ~ duzeJ mierze rewolucłe d'Zli<nruch życia. SiPJI"arwtl.a to, że dziś 

[PI'a(lY: Frnm@ ~ Anglją . . P:O'Z()~ jeszeze dostępna ogółowi, warto A Vllt. 1 . XIX. w. gł.osząc, z~ wszędrzJiie aioobrrmniewa jeden wiel

ISltałĄ c2:ęść ex:poo.e - to vcyili'cae- jest zapoznać się z- tym wstę· wła~lza Jest eman~cJą wolneJ łci okirrzyk raby dz.iwion ah1rmowy: 

n!ie ip;rae dy~p1Qlma:tyc·wo ... trakt~- pem, nie tyle może ze względu woh n~rod.u. Takie _hasła ,..... „J:alk n-a.jdalaj piOlS'lllllięte ooz

:tOW'y'Ch, pro:wirudiwny,c.h obe-e-nie na jego treść, ile raczej ze to fikcja . 1 złud~eme. . Prze· ozędmiośei bo lllad d7.iitaJ:mn sa~jli. 

pomięid!z.y Pclską. a rói:nemi pm- względu na autora. Mussolini dewszy~tki~m bo~I~m, me zo- wisi ni€ibezµioozeństwo". Nasuwa 

~waJmi, oiroa, - U'WJ"PUikleni<e, bowiem nie jest niewątpliwie sta~o mgdz~e zdęfmIOwane: . ,,co mę pirzertJo py.ta;nie lromui d'Zlisi~j 

!W Ziaftwń.:cz.eniu mow.y, mo~a·lneg.o mężem, działającym pod wpły- ~o .Jest narad" . . „Na~ód, to po- może ~e.żeć na znii'fłllcmemlu oole

zrutCJWn'i:a. proWkul.u genewskiego wem impulsów, lecz mężem r~ Jęcie a~strakcy3ne. Niewiadom?, go ki~esięcmie-g-0 wysiłku ;p. 

~ <WSk:arz.:am.iie roli P()ll\siki w "ś~- fleksji, zdającym sobie sprawę gd~ie się on za.czyna, a gdzie Gr;a;bskiegio? Gdizie ten :w;róg st:ra

rtem ipr.zYJrnierz.u dlemoikrmcji". z warunków, w których przy- konczy„-:• Epitet „suwere~a" s-wy, Olkrntny, gdfllim b'at1ba.nzyń-

Mówiąc o· sllo:srumkaeh PQ[Ki0- szło mu działać i celu do któ· przyczepwny do narodu, Jest c.a,, oo chcliJa;l>by oofną,ć c:ałe dl7icl:o 

rago zmierza. ' ti:agiczną farsą. Wpraw~zie wy- sana.'Cj~ 00 dińii krółowruniia. ś. p. 

niiemfockicih, [>.Odikre&lil P· mini- Podnietę do napisania ksiąz- btera on. swych deleg~~ow, lecz marki? Oremnrż żą.drunia pOO.~-

s.ter z.u:pełnie słursztnie, oo „pumk'- k.1· dała mu - wedle J'ego wła- faktyc.zm_e su we. rennosc wyko-
•~- „ " · · ',,,,..j, 

k01we wrgą.ruja.oiw.s.~:')j klooy pr;a-

1/V'm WY.J<SC;µll oowergo zycr:a; J«""' snych wyz11an' - dewi·za Ma- n~1wac me. moze.. Sys.tem re-. 

:t ik'n 't ~ .oJró" . • J oują.oej :rnrują być :rÓ1w.ThOIZiillliC.z!ll6 

' ra """ wema~ ' oraz_ w we3- chiavełJiego, wyryta na ofiaro- prezentacyJny .opie~~ się :iaczeJ z niebezq:xioozeństweqn <l~ same-

sci.e ~iemi.ec d'Q' fagi mme ~- ! •«>ne1· mu prz..az czarny lecrJ'on" na mechamzm1e, mz na warto- ? 

'c' · d · 1-..-- :n:k"' ,._,,_ 1 ... „ '"' " o eji. !\..am.„, ty~ko w n:iioh d!opa-

JPl J6' ym.e IJl:7,L, wa.ro . vcw„ wz. 82.nadzi·e·. ,,N1·e przez "łowa u- śc.iach moralnych. _K.oronę pa- """""~:F' 
~;strz.erżie·ń, ł>ez uwag". Przeko- I -y 

0 • 1 trujooiy się tego Dliebepioo.zeń-

• ru,,;i.,,. ł , . trzymuje się państwo". Machia- ~rową . ~lł erennos.CI pozwa a st.iwa., zaimyka.jąc jedn'(JC!Ze&nle 

n:a.Jne to, ""'('A'Cł"'e w asnooc1ą cale- velliµ:i zresztą interesował się się . nosie narodowi tylko. w oozy na !PTIZ-Y<:rhyny, które woiliz.i

go 'naJrodlll ipoilsildeg.o, jesit pośred- oddawna i zna wszystkie jego ?hwila1,;h no~malnych;„ kied;v ły te żąda.nd':a. I j~elli nalfl:ra!Wdę 

niel:n orlprurcU.em wsrwlkieh ro- dzieła. W ks1ąice swej, której Jest lllęs~kodllwą. Lecz w chw1- żądrunia piod:wyżkmve k.i-;~y Pil1łr 

szc·wń niremiecJcich, zdąliają.cycll chce dać tytuł: „Komentarz lach waz.nych~ gdy w,,grę webo· mającej są złem ii. to rz;łem, które 

do rewiz1ji ipostamowień twktaifJo„· roku 1924 do „Ksiqcia" Ma- dzą_ „wyzsze ~nteresy ~arodu, godrz.i. w &iero s:ma.cjti to pmed:e

rw'yi.eh, w ISIWzególności z.a:ś -'do- chiavełliego", a która ma być zabiera mu się tę p~p1~rową wm.~'€!fil n:aJooy z.l:>aidać pr.zy

tycząieych SfP'raw terytorjaln~h. „Vadenoeum męża stanu", k?ronę. „Czy .wyobraza~1e. so- Cihyny, które oo lzł.o irodiz)t. i uprzy

Ro~siewa;ne rp.rz.ez ~jona-lizm pragnie Mussolini wybudowac' bie. - pyta się Mussohm -
n:i.iemieckl faJ1Srlle o I1z.ek-0mych kl tomtnić ~bie, że żądirurui:a. podiwyż

trudnościacll .wi kom:u:nikacji 7; po przez cztery wieki most, łą- wojnę pro amowaną przez re- k!<JWe kliafl-y praicują.cej są w~ 

Prusami W<SiCJhO'iforemi ipnygwoł- czą.-oy doktrynę Florentejczyka Jerendum? Heferendu.m dobre tylk-0 rerpqlita.Wm ty.eh pr;zy.c.izy:n,, 

z jego (Mussolmiego) praktyką, Jest wt~dy, g~y chodzi n. ~· o oo. ugumęcle kiłóryoo kbs& pracn

<lrż,one ·oo:sfały dD<Bikocr:tal€ wybra- ieh wspólne obserwacje na te- wybrame mieJsca n~ studmę w jąica. nie pooiruda OldpawiOOni:ej 

nym pr.z.ykladam, 2'acrrerpni~tym mat życia i ludzi, i ic-h metody wiosce, lecz w ~aznych m?- siły. I mejed.nakrotm.i.e 'Pl"WC1s1Ja

rz.„ otficja'l1nej pU!bli'ka.icji qyrekeji rządzenia. Takie przedstawie- meotach naro~_ow1 po~osta)Yia Wiiciele :JrilMy p:toouijącej wsk:arzy

ik:olejowej (memiieckiej) w Kró- nie okaże się nie zwykłą dyser- s :ę tylko wolo.se słucha. n_ia. Ro~-. walli cavmmiJkoan mdra;r.nA:aJ·:nVITTl n.a 

~ewciu. Uło'.ieu:rie w spooóib ;p-Oią-
· k · J ~ <V4 J -

druny s!Jo,s.Ulnlk'Ów PQlsko-niem.W- tacią scholastyczną, lecz dra- ~azu3e ~u się I?rzyJąc po ?! kooileClWJOść u;wiaJiozrun:i,a ty~h pmy 

c:k:ich zaJ.ei'D!e jest :proodewsiz:yst- matem, ciągnącym się poprzez n.1b rob1~ rewolucję, albo . rzumc czyn, które i'!Odzą flJlo, jOO!naJr bez 

____ ,;i d pokolenia i zdarzenia. / się i;ia mepew~? loss wo1ny.. skutk.'11. 

ikiem od mvy.ciwtwa „~ :e- Pytanie które Mussolini sta- Suwerennosc narodu 1est I &raJ wumsrtla.' droż • 

moikraty~ycll iipo!koju" ~ psy- wia jest na'stępujące:- Czy Ksią- więc nadaną z góry. Nie ist· .. e -. . ~ą-:OO·ć :;:a l 

chioo ni-emW'ckie~. żę"' MachiaveHiego z zaw~rtymi niały i przypuszczalnie nie będą 'LIDilil~ąca. Slę .~ s. ~: 

W dailszym C~"11 PT7JOOWCil tam poglądami J'est 1·eszcze dziś nigdy istnieć - zdaniem Mus- s~......:~~-n--·~pra ~eJ pens?1 

cm__ ~-~ ,:i_ 
• • d t .....,„_ l:i<hl:lUJllW8 I!Zesz0 ipTiltOCXWlDil.-

!p. minisoor 01&rzyM!JU UlU na.srogo aktualny? Na pytanie to, daje sollm~go - rzą y, ?1!'1r e ~a cze w ill&ler pmyb-e ;p,ororenie i 

sąisia.lda czeslkiego, podlkteślają.c M. odpowiedź twierdzącą. Bo u.mowie. Pogląd ~ak1 1est fik- ~1UB'Da je do ~a.ni.a niowych 

kon.iieczność sg:""ma&owa·nia S'IJSre- wprawdzie wygląd zewnętrzny c1ą, rozpowszecb.n:oną o~ czasu żądań ptłaitirllimydl które priwja-

, gu rp:rzyigoto:wanye'h umów z Oze- naszego życia zmienił się ogrom- Roussau'a. Is~meJ <i bowiem ~ta- wtm-Oą. się, crz.y 00 ;,. f.cmIDJie żądań 

cho~Slowa.cją, - następnie za.ś nie lecz zmiany te _ twierdzi ły kontrast między zorgamzo- nod~lrlA<TrrTTch, ,..q +n.:. w . ~.:1,... 

. ~- · h F ł ' 'ł 1.) , d . , . J:'' "J~VTTJ .....,,y """" Jl:7Ull>O-

d-0 Sipraiw I10SYJS!~1c • ormu ę M. _nie odbiły się na naturze waną .s1.ą anst~.u a. ąznosCI~ roirowyun znsidlku. 1 w tym to mo-

wiSpólż~ia ;pOilsko-r-OSyj~eigo, jednostek i społeczeństw. do roz?1czko~vam~ się u ludzi. moocie 2'JII1'ag'affltlia ~ piogairs!7J8łją.ce-

w.ylozoną Se.jimowi :pnez p. min. · Polityka, jest to _ według . K~nczy się zas t~ „P:elu: mi się z dlnJa oo, dizfoµ ~ 

Skrzyńskiego, uwariamy. ~ z.n- Mussoliniego _ sztuka rządze· d
1
1um cytatem z Ma~hiavelheg?. byńlowruiriia n"Rr S!Zffi'okie rizesz.e pra

pclni-e właściwą. „Dzi<'lili nas nia ludźmi, t. zn. sztuka zorjen Czem wytłumaczyc ~ak~, ze ciow.nllików k~ych eqmdh!. 

rprz.eipaść iP°'jęć, róiinic zar.willi- towania się w nastrojach, ego- wszyscy prorocy uzhroiem zwy· 

Luty 

mese, ~ają.ca wówoo.nii.e 
~eh pltaic rk płiaJciaJ:mii w:riędJil'iik.ów 

rp~h w :iJmlif3 wszec.hiwł:W.
me diviś pam.u;jąiooj omczędiności. 

Niwem. rruie wydltotma.c.wne -jest 
«lliooz.egio wlMnie !1.1Ząd pragnie 
p.rzep:rowia.dcić oo~c.zędnioś-oó. pio 

1ił1Jri. runj>umie<jsizegio -Olp•oir:u, gio·drząc 

~eśinie- iz oaJą ś"'rtlrudiOill'lJO~cią 
w na~-żyiwiotniejsa.e interesy srz;ea.10~ 
kich mesrz, ipu:aioow.ników k:-Oil1lu11w.J
ny.ch. Czyżby nząd obrał soib11e 
drogę polity1lm runti-J'oibrotm1cme.j, 
jailro drioigę wiiodącą dio UiZdnorwiie
n!ia .DiaSZeg10 życia giolS'p101da1rc.zeg-0, 
a może pirrugm1fo tym sp•oroberrn 
p-O'WtlękSl'hyć wm~egi ' tyich, którzy 
w „Red Uikc j~" <l!dJSą.d:.ze.nrl. 71001la.łi 

od milam:a w.d:i01Wtieka, a 0001'!7Jetiemi 
:boota.li mialll-em „ UiI'!Zędinilm pań
IS'l1wio!wegio". Zallis:te trud.ni> oclga
<lną-ć, bo jeżeli ~tiopa by.towa<Irila 
~ów k001.un.aJny1ch joot 
di~ jednak !Ili<6<WJ7Staircaiają cą., a 
ooVa.tnro uległa. q;n,a.cumemiu piogior
weniu e;o poota:naim Slię 'uiwyipiuk1ić 

w '!liiiej umUiooziOlllej trublicy~ to 
dlactz.eg.o je<srzicrLe p.mginfo &ię 0tbni
żyć Ją ri. p.rzystosowiać dio tej, kOO
m IZI100ła się# e; mlliaineo:n ,:gJlod.o 
wej". Nawot tark wielkie hiasŁo, 

Pik oo.wzędruość n:i-e l10lzgIIZ€1SZa w 
1tym wyp.aid!ku mą.du, który rui.e 
ba.aią.c na 'W1Lllla.gają.cą. s.ię drortv
mę Cl6ymi kroki ~erizają,c.e d'O 
~~ i{J!(lg10l!IS<Zea:ri:a wia:runkó,w 
żyGiiawych· urtLędnilców k<()lfilunal
nyoo. 

Jaik ll.iOOJ.anla w.an1tość ruJJbyw
cz-a psns.ji Ull"zędni!ków kOOHllna-1-
nyich, którym jak Wliaidoll'.00" w 
dtails.zym ciągu iwypł.a.c.a s.ię wskia- ,.. 
źilliłk driOOyrzmiila;ny [l.aJjle.pii-ej :hlu.st.ru 
je :ptOIIliiillzla taiblOOa., której pensja 
Wl1Zę{Lnib kioon.'l.lOOtlnego IX kate
giCXI"jd Cd.alko na-rbarćLziej tY1P01Wa), 
wyimtlio:na ros.bała w artyikuła.ch 

pi~j ~eiby, które mori.na 
byilio nabyć m ama;wiiamą, pensję 

na poozą.tiku l'ategio' i na po.czątku 
pa.Mrz.iernika r. b. W.ziiąłean tu 
d1ąitegio pooząiteik lutegio, że okres 
ten uw.aiżamy jas.t j'lllko p,oozą;tek 

sm.bil!iizruc:jii miJuty i cen. 

I roik '1Ja. pensję uTzędnlitka IX 
ka.Wglo.rijii. moona ·byŁo na.być: 

1 I Wskaźnik 
. Październik luty = 100· ciz~h, m'6zmienn~ch" - mówil izmach i zainteresowap,iach, ciężali, a nieuzbrojen( upadali? 

p. Sbz.yńsik.L ,,Rrec2ą. poiłityki przenikających prawie zawsze Oto tem, że- natura narodów 

je-st ogra:nic..zyć te rwnioo, zam- życie jednostek, _odpowiedniego jest zmienna; łatwo ją o czemś 

knąć je w sferę im właściwą., u- ich zużytkowania i pokierowa- przekonać, lecz trudno utrzymać 

n~s~odłiwić w iin·teresie po.pora- n1a niemi. Elementem polityki w tem przekonaniu. Należy ją 

wneg-0 współżycia. Korzyści z jest wif2C człowiek 'i jego na - w.ięc utrzymać przy pomocy 

;te.go mogłJ7ib'Y wyn:iJkną.ć Oib.u- tura. siły. 

stroll'llie z11ac2ne.„". Do!brze się Pogląd Machiavelliego na Siła - przemoc dla „wyż-

Pszenicy 

Żyta •• 

• • . . 
. . 
. . 

-8,5 korcy 

13,5 „ 
6,0 ~orcy 

7,6 ,, 

148,7 

187,0 

117,8 

105,7 ;tei stało, że p. mirn.i:ster, mów.i1ąc naturę ludzką, jest nacech0\"'8- szych interesów" narodu - oto 

o Ro·;;.ji "'sipomn'i'a.ł o ,,ma.rnie-ją- ny skrajnym pesymizmem. .Na kwintesencja poglądów i czynów 

cych" na gr.wneie polskim sowie- dowód cytuje Mussolini kilka Mussoliniego, ale kto jest po

ckich ideała.eh o·ra2 o „s.taii", któ.- ustępów z dzieł F'lorentyjczyka. wołany do wydawania- sądu, 

rą: żoł!Il:ierz .sow.i:elC'ki na.potyka: Ludzie więc są na ogół me- które .uteresy narodu są wyż

vbl'1ż·ając s.ię do Wrurezawy. T-e wdzięcznym i, niestali, tchórzliwi sze; Czyżby ten, kto ma w da

spo(kojlle aluzde poiwin;ny wstać w obttczu niebezpieczef1stwa i nyro momencie siłę? Jakie jE!st 

nal~yoi.e ·z::ro,z.um:iame gdzie na;le- powodują się tylko egoizmem- kry tt r jum tej „wyższości"? Zre

ży. Jeśli chodz.i. o s.too.unei'k Poł- materjalną korzyścią. Do po· sz„ą sum Mussolini oświadcza, 

ski d-0 Rosji, ujął go p. Skrq,yń- święceń i ofiar zdolni są tak że po~ęcie narod'u nie jest jasno 

siki w tein srposób: „Kł"ll'C<ja-ty do- długo, jak długo nie ok3że się określone? A więc decydujące 

br;ci1w-0<lnej wgłąjb Ro:sji nfo podeij- im perspektywa większej ko- maJą być interesy wyższe „cze

miieimy, nwrz.ę.dziem nic:z.yj€m pre.a rzyici. w ich postępowaniu goś nieokreślonego'"! Na ta 

ciwko Riogji n..'"e będziemy. Che'&- większą rolę odgrywa obawa, p.ytanie Mussolini nie daje od

my ipokoj·u. n;t ~dz.re tr~aitl strachy, niż miłość. Dla dobra powiedzi w „Preludjum". Może 

rm.kie·2·0". , 'dpowieclź znaidzie siA w dal-
JM ~ Księcia działają ludzie tylko z v d -.:-

Nader ccnn~ i u:s.poka,jaiją.e.e konieczności. Dlatego gdy tyl- szym ciągu książki . 

jest ośwfaJdcwnie p. Skrzy11skie- ko uśmiechnie im się większa Jedno jasno wynika· z tych 

go w s.praiwie wtS1półpra.cy Polski swoboda, zaraz powstaje zamie· pof1lądów i znanych czynów 

z Francją.: „Wsipólprrucai nas.za. szanie i nieporządek. dyktatorą Włoch: oto ludzie 

z Framcją, rp.rz.ez cały oz.as oJJrad Te poglądy na naturę ludz- - jako jddnostki, są dla niego 

(w G-0newie) była naooohowallla ką podziela w zupełno6c1 Mu~- narz~ciziem, - śr~dkiem . W sto

n~jwi<;iksro~ wzajemn~ Z'a~·fa- I solini. Praktyka ~,y,~1 1 :i : 112 su 1:~ u do jednostek - cechu

mc:n, był,a :J e'd:r!.em stw1~m~m ~1!!!!f1!W.an::;s:„,a.,.,.,,!!j:~~~&•wwn 

!10-l1'C1a:rnosc1 nasz.~11 m·tiere'SPW I . 
.' r.aszH<.rO zdecydowainia w waiJ..c~ Oto 11ą najr. ybiL1Lic:j~,„ ... i:ltI,1..- i z2'6 ··"ni<:żi1ych , daje uzas.adm?'ne 

0 ;.c;1kój opairty na bez.pieczeń- ty expooe rutc·z-ego mi:nistra &nmw I prze'Świadc.zenie , że nasza pohty

:>L''. ,2 i pO·S'za,nowa;niu trakkl.tów". Mg!l'ani.cznycb, które .~.pr~d " l na- ka zewn;:trz.na wc ;=; zl.a na właści~ 

Dalsz~ t w7,mfanka. o „ nietlcnię- ogół bainlz-o kmzs·stne "I« Lenie. ·IY,e tory. i .z korzyścią, d'la Pols:k:1 

t1.m1" przymie·rrn ~ Framcją. JXYZr I Sajm~ wyjąwĘzr ,nacjomhi>tyczuą ! har117onlzo:wać poc,zl:.l::i. z tc:r?i.Pr~

pra ~w wszolki mepokój o 105y praiw1cę, rprzYJą.i cx1pose :\ u :::11a- I c1arn1. ktorn reg1u u.1:.;. dz18 zyc1e 

tego ;przymierza w Z\\_'lą,-zku z pro- l a.iem i iycz·liwol.3oią.. Tv ·expo.sc; 

1 

spolcczc11;;tw z.;1c:10·d11io- europej

jek;tem ogólnego r:;.;ktu gwa.ran- · lączn.ie z wymuiz'ę-niami p. S<krzyi1 ::1'.;: ich, naturalnych nrr.szyc.h &-przy 

eyjałeg~ ' slctiego przęd komisją, do rrp;·a w mierzcfrc ów. Rx. 

Kamaszy . . . . 7 par 6 par 

Pensja . . . . . zł. 188,03 gr. zł. 198,65 gr. 

Jaik .wy:rui!k!a 'Z poiwyime;ej ta.msz.eoop0h liZtelS:Z praciOIWU1i.kó-w, a 
blicy Wrairltlo.śe · na;byiw0za p.e:rrsj' roQ;e oest to dll'IOg'a. Obra.na pnz;ez 

znalia.'hła miano oo, że p~ ooły ri!ąd, j.a:ko dr<oga na.jsłabszeg-o <r 

cz.as s-tooo1WOOJJO do nJ.ej ws.k:.aiill!ik p0t1"ll do dra,lsize;gio U7'dir•ow:ienlla. na

dr.ożyimriruny. Ozy .W10boo tai1dego sz0g10 c.hiocego 0trgtamł!Zmu, czy bę

ata.im ł!Wozy o.brużoo:ie tych płac rd!zie jeclinak illaj1S1Zeizęś'1i;wiszą, priZ-X

nJe . .łOOt dlowodem ~ll!pełm.eg.o nieli- sz.łOOć Olk!a:że. 

wem.a, .. Etę ~Y_D.llllillr~ rądiowy~ · Stanisław Dowbór. 
,,, n.a11stoitrn-e<JS1zean:t potrz'8!bama 

Prolekt--ustawy u bezrobociu. 
WARSZAW A. (Korespondent przemyśle hutniczym na Ci, 

własny). Expose ministra Da- Sląsku. 
rowskiego, wygł\sz<IDe • na -ko-· Na dzisiejszem• posiedzeniu 

misji ochrony pracy, zawierało senackiej komisji skarbov. o· 

sprawozdanie z działalności budżetowej obradowano nad 

ustawodawczej rządu w dzie· dodatkowemi rezolucjami zgło· 

dzinie społecznej. szonemi do-budżetu na plenum 

Rząd przygotowuje projekt Senatu. 

ustawy o ubezpieczeniu pra- Między innemi przyjęto wnio

cowników umysłowych na sek sen. Januszewskiego, do· 

wypadek bezrobocia, przygo- magający się powołania pod· 

towuje się do dalszych roko· sekretarza stanu dla spraw 

wań z rządem francuskim o lotnictwa cywHnego, wniosek 

konwencję emigracyjną. senatora Kaniowskiego o wy· 

W końcu uzasaduiał mini- nagrodzenie za wywłaszczone 

ster koniec:mość przedłużenia I grunta na rzecz kolei przez 

ponownego dnia pracy w ząborców i t. p . · 
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Dla kogo te kapelusze 1 
Dla pańskiej żony, _ a rachunek naturalnie dla pana. 

'" 
HENRYK PIETRZ-AK. 

Wspomni1ni1. 
Wspomnieni.a„. 
Kaslkadą diziką, rw1łfe~ ienn· 

ły się i płyną riimoząe po drod7'e, 
zda1Wał-0iby się, słlne już pędy 
]rnzew nowego żyda„.. , 

I d'll!remni" p-robtlj~ lrdezyi 1; 

niemi... -
To ipraignienie iyeia ~ f:r· 

ciem dnd:a. ro7Jbija ~i~ (') OtJtry eypl 
twairdej rwczywi~toeei, konieełl
n-0ści, - tej „&n&nke", przeł 
którą schyla.ły 8ę t:byt, i* :n 
owe czasy, łys11we ~ !daia
t oo·owsikich uoz.niów... · 

-
.,.001.'Ci'liy chichot sług Beljaila!„. 

OdlpędZMn witlzfa<lła w:żera;ją
ee !Jię w żywe ciia,ło i ~sa~0e z wiam 
:p~ zAAiowoleniem, ciepłą je
~ krew .•• 
\ ........ 

O męe-za.rnai potęgo W'S'POm
lrień! 
P~zę &~ w.arni i booru~ 

1"Mni! 
W'~pomnieni~! Bąidicie po 

~ykroć błogooła.wione i po tyle
·boe nrsy prreklęt.e!„~ 

Tutr ffll1i1łłl. 

.,:-.I O W I :-J ,„. 

Sprawa zasiłków bezprocentowyc'h 
u11osażenie. 

na 

Zarząd .G~ówny _ Stowar:iysre- I wypla.tę zaUcz.ek na zakupy ~i
nia Urzędrnkow Panstwowych w t mowe wykracza poza ramy okol
dn:iu 24 bm. z.w:rócił się do pa.na nilka Nr. 9 (Prez. Ę,a,dy Min. Nr. 
PrereS'a Ministrów z prośbą roi- 544) z dnia 21. 1. 1924 r. normu
sz,erztlnia uprawnień do korzysta.- I jącego, w jaikich WY'Paidkach wo
nia z za,liczek oozprocentowych ! góle na1leiży się pracownikom pail
na uiposaż·e•n1e i na urzędników· 1 stwowy!IIl z.a•lfozka na upo&aiżenia, 
mianowa.nych d-0 odwołania (pro- potW'ierdzają:c w ten &posób słu.sz
wiiwrycznych). W &prawie tej no~ć z.a.jętego prrez S. U. P. sta
S. U. P. wY's.tępowało do Rz,ąx:lu niowl'Slka w meunorj.a:le- z lutego 
z umsaid:ni·onym memo·:rijałem w roiku bireiż.ąoogo. 
lu;tym r. b., o•bieC!Ilie zaś wydany Otboonie Zairząid Główny upra
prz.e·z Ministerstwo Ko1ei Ze:laz- s·za pama Prezesa M:inis·trów o u
nych okólnik z dnia 7 :paźp,zier- d'vi.elienie z.alfo·z€łk, poza już prze
n1ka L. 14668-24, upra.<wni.ają.cy widlZlianemi i w irmy~h wypad
do otrzyma.niai za.fa~'Zeik wS'zyst- k.a!C'h 'Va.Bługują,cych· na uwzględ
kic-h ipracowniików kolejowych, nioofo, w wy.SiOilwści 50% po1bo
Clbjętych usta.wą upo,saiemiai z dn. rów miesi:ęomyoh. 
9' paźtlziie<rnilka 1923 (D~. Ust. R. Us:praiwiedJiwioD.aJ w. obesie I 
P. Nr. 116 z 1923 r. poz. 924) rm- dewaJ.uaoji mal'lkii polskiej wa.Io- . 
wii.ewa wą,t1pliwo·ści, n:rusu:wająbe ry>&aicja rait miesięcznych poibra-
s'ię iprzy interpretacji art. 15 tej nych zaliczfl!k, winna być wo1bec 
ustawy. . M.aibiliz.aicji watluty zaniechaJila. 

Tenże oikóln:ilk, . pTzewidują.e 

Ujęcie fałszerzy 50-cio groszówek. 
Na skutek pojawienia się w I ką jego Małgorzatą Wojciechow

Łęczycy fsłszywych 50-cio gro· ską aresztowano. 
szówek w dn. 17 września ko- Okazało się, iż pochodzą o
menda powiatowa wydelegowa- ni z Łodzi i od niedawna za
ła trzech funkcjQnarjuszów: mieszkali pod Łęczycą w bor
przod. Lapańskiego oraz post. kach u niejakiego Kaźmier-
Garwolińskiego i Makiełę. któ- czaka. • 
rym . polecono wyśledzić fał- Rewizja dała bogaty wynik, 
szerzy. znaleziono bowiem w mieszka-

Po kilku dniach wyżej wy- niu aresztowanych wszystkie 
mienieni funkcjonarjusze wpa- przyrządy służące do odlewania 
dli na ślad fałłzerzy, w chwili fałszywych 50-grosJ<ówek. 
gdy jeden z nich Józef Urbań· Oprócz tego skonfiskowano 
sk'i, usiłował puści<5 w obieg pewną ilość gotowych fałszy· 
podrobioną m<;>netę. wych monet, przygotowanych 

- Urbaf1.skiego wraz z kochan· · do pusz\lzenia w obieg. 

'ł\nybasuw a Sienkie\Viczu. 

Str 3 

z dziennika lorda 
• .Bertie. 
W końeti b. m. październi

ka wyjdzie książkowe wydanie 
dziennika lorda Bertie of Tha
me, który był ambasadprem 
brytańskim we Francji od roku 
1905 do końca wojny. 

Z dziennika tego drukuj& 
obecnie niektóre urywki „Mor
ning Post''. 

Z właściwym Anglikom u
podobaniem humoru, lord Ber
tie przeplata opis faktów histo
rycznej donioS'łości, wesołemi 
anegdotkami. 

Tak np pod datą 16 listo
pada r. 1916 pisze: 

. „Opowiadają, że gdy Hin
denburg stanął u wrót nieba 
św. Piotr rzekł do niego: 

„Czem to się dzieje, że taki 
generał, jak ty, przybył pieszo? 
Gdzie twój koń?" 

Powróciwszy na ziemię, Hin
denburg opowiedział jakiego 
doznał przyjęcia kronprincowi, 
który zawołał z oburzeniem: 
,,Może ttm stary odźwierny 
myśli, że będzie nam bezkarmo 
narzucał swoją wolę? 

Pójdę z tobą generale". 
Stanęli tedy razem u wr6t 

niebieskich, a św. Piotr, na ich 
widok, za wołał: 

„Ależ generale, mówiłem ci, 
żebyś sie: stawił z koniem ałe 
nie z osłem". 

"·· '• " tr •" "'•• ~ • ' : 

fłlózg Anatola 
franca'a. 

Przed balsamowaniem zwłok · 
znakomitego pisarza dr. Guff· 
leaume Louis wyjął jego móirg 
i po dokładnem zbadamu, któ
re trwało całą noc, stwiercJ4 
jak donoszą dzienniki paJ'.Ysłm 
klasyczną piękność 5ojów 1 
wogóle całokształtu móaga. Wspomnieniai! I ~ r: :u1 

foh nie niiem3'? ! 
. I te, które 11Ml'1 kHdy ~ 

ku prwszłO'Ści t~Fziny jadem u 
r>aij.aiją ... i te, kt.ó!·e w-zni'EJC'!IPł eu
dOIWilą. jasność w dlmey i u1łmieie:h 
sz~zęścia ze ~tygmabem młtlfo
nych jednaik chwil._ i ~ 1'11il'* 
grozą nieooiipffi~wńmw, tlak. d
nych, nfooodviennyc.h„. i te, któ
lre, j<'l1k sk.a1~em tit.M*i evre• 
tną, wydobywa;ją.e ku dbt4bmiu 
cmen:taime wid'7Iiaidła. 

Drisisj: „DW AJ MĘWWIE 
PANI .llAllTY", cncywesoła 5z.tu
b Gsndun,, której W'7.:00!Wienie I 
~~ d61'iie zai·nrer~atniie, e.• publ.k>uloaci, która miała , W.ARSZAWA. WśrW licz
~ć og.ląida.e. tę rz.ecz z · nych .artykułów, jakie cai:a nie-

się czytałem książkę, zapomi- Nadto zapewnia w spł'a~ 
nając 0 całym świecie. daniu baukowem, ż~ dotąd nie 

Wspomni.eniia,, gonią.ee ~ 
wz.auem, jalkby ~em :r;.m;ch:oM 
ipęd:z.one, - o wy! -O mrwaeh tęm 
i 'PO'W~z.e nokturnów, - ....., 
świ~tlame i irołą ~~ Jlo
dzone!.. .. 

lJaital! tylie I.a.t! li dllliJ...., ~ 
~ywe, w~zoraijsT.<e ... 

' ko'ńe~ 11pea. w pairkiu Staszica, mal prasa polska, zarów~o sto
·~ ~ę na nią -O!becn'kt po raz łeczna, jak i prowincjonalna, 
~1 eo marlc"Zy . na.jdeipi~j 0 zamieś'Ciła w związku z uroczy
~h ttej „lekkiej k'O'Ille~ stościami sienkiewiczowskimi, 
d1i''. w~ <hi!liiej&zy będzie' zwraca uwagę między innymi 
~ n:i.jw-e9el6 z.yan wioozorcm przepiękny artykuł rosyjskiego 
w e~ dbecnego sewn:u. w pisa~za Arcybaszewa'., świadczą
~ pr:zyljmu:ią. udział pp. Du- cy o potędze wpływu genjusza 
M~ia., Mors•ka, Rozwadowi- p_plskiego. · 
el.Iowa, Wołoozynowska, Krotke W artykule tym Arcybaszew 
i Złriet. opisuje wrażenie, jakie wywar-

Reit~je p. Dębi'C-z. ła na nim „Trylogja", którą 
Ord dnia. WC2;oraijsrego jest te- czytał po raz pierwszy, mając * nallirżycie ogrzamy. 7 lat. , 

· Na szczególną uwagę zasłu-

T••fr p pul!llłrny guje w artykule tym między 
UU O ~ e rnnymi następujący fragment: 

Te pi-erws:w 'PO'lJ"'.WY ~- n....;..; . . ,„.,...~k· ;i_. 

30 
„Niepamiętam - pisze\ Arcy-

c · · · · · 1k~ ·~ ....._ ....,..,,.,, w emw ..... .,.,. · Uliltll"ł. -~o baszew - przez ile dni od ra-

Aż do głębi duszy wstrzą- spotkał się jeszcze z organem 
snęła mną bohaterska epo- takim, pod każdym względem, 
peja"... dosk,o!lałym. . 

·w iunem znów miejscu . M~zg został. nast~pnie ~ 
swego.artykułu Arcybaszew tak w1edmo zabezpieczony oq zm• 
pisze: " j szczenia~ zamknięty w. szk'!1toł• 

„Ukazywały się przed mo- ce, .zapieczętowany l :i!lłO~ODJ 
jemi oczyma piękności bezgra- I be:dzie razem ze zwłokami <Io 
nicznych stepów, gładkie rzeki grobu. 
i łagodne zorze„. płonęły oble- ~~~~~~~~~~~!! 
gane miasta i wsie, pola stra- Od • d - Red k •1 towane końskimi kopytami o- POWIE Zł a Gł , 
krywały się niezliczonymi puł
kami. Dział prawny. 

śz:ieJ. ;i.a:zm, „~ m ""Y.UUOI ...... ź<lwi(llf"D;iik& b .rr. w da,1~zym "~!>- d . d 
ruema a ,..,..,,.,.Ul t.cłi <:MYW: lt< r- m "'-r na o wieczora me o rywając 

ail ! 1::'."lb-..,...-1 t:•"U~. ~y 'I go.~ ~bo.rycw.a w · 7 alk- ......,.,. *Wii ęwt, 
w(} 0J SWeJ 1Wlla.ł'IleJ n.agoitt,1, o- ~ H s·~_,,_, .;.,,.,_ t K . ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
tuloo~j oip·airami krwi, potu i •-1· . " · Jvr~ew'""„a P· · ·· mi
bójoz.ym tchni'ooiool ror.t:ł~- ~ • :&olę. ~~wą w ~tępst-

Po raz pierwszy zrozumia
łem, jak ogromnem i skompli
kowanem jest życie, jak tragi
cznem jest los lud~kości, co 
znaczy to tak. niezrozumiałe i 
tak wstrząsające słowo - Oj
czyzna"! 

P. _J. Praczowi. Szczegóło
wych informacji · w spraWie u· 
zyskania obywatelstwa szwaj· 
carskiego udzieli Panu wice
konsul szwajcarski, zamieszka· 
ły w Lodzi przy µl. Podleśnej 
Nr. 6. 

P. St. Rudnemu. O ile Pan 
przedsiębiorstwo to prowadzi w 
dalszym ciągu i patent na rok 
1924 został wykupiony podatek 
należy uiścić. 

, 

cych się ciał... · ~ P· ~'ll:bmiliegio, który ~egł 
. . . . . li:ie'!ze~l'i'l'ffl:lnu wyrpa<lkow1 na 

, A ~'ZJ.·~·niegrlzie "'!' te .~~ f'l!Ooofo, gr.a. p. J. PiJairsk.j, Udział 
Dzisiejsze zapomoui dla b1zrobotnych. 

~pommema W'krad~ 61.ę me- ·przyjmuje oały IZ€5pół. Pocizą,tek · Magistrat · m. · Łodzi podaje 
sm;afo fragmenty urfopo"Wyeh 0 godnOOie 8.15 w.ioororeID. do publicznej wiadomości, "że • 
dm„. c ww HW czwartek dn. 30 b. m.; będą u-

To wyoiągamie nlmioo_ do skutecznione wypłaty 1, 2, 3, 

iwi:aita., do ludzi, do żyeia. i Tity- lrlufłl._ 1118 fłfrJl"•nf:a Dl·"'.- rat normalnego zasiłku za czas 
c±a SZC!Lęścia kiróbk:ieh ehwi1.„ _ u Ul li " od 9 do ~6 b. m., oraz 7, 8, 9, 

I ta podtol5ć, ta podłość i kny llleklllB I Orleanie. 10 i 11 rat doraźnego zasiłku 
wda niezmaiza.na„. za czas od 1 września do 8 pa-

Właooiwiie me wiem, ~ łtt W Orleanie zaaresztowano ~iernika r. b. w godzinach od 
był wini-en, ja.k to się wgy;yf!i:ko przed paru dniami p. Max Un- 9 i pół rano do 4 po południu 
stało?!... ~~rha, burzke:~nikba j

1
ednkego z wiei- w n1asBtępujących .burach: d 

Kismet! Przemaezeni~! ie an ow er ińs ich, który . iuro wypłat, ul. Ogro o-
T we wrzesniu b. r. zapomoc(\ wa 28, nowo wyb. szkoła T. A. 

e S'J}aiWly ~eńczyoh upo- fałszywego czeku podjął 25.000 

1 

X. K. Poznański - a) normalny 
jBń, przy.gl.aszallle śwladom~ifł dolarów i uciekł do Francji. za czas od 9 do 26 b. m. włą-
zła.„ p d h: d 1 o ·paru niach pobytu w cznie, u) oraźny za czas od 

To epojrwnie .~ Wagaj,.ee Paryżu, zamieszkał w jednym z września. do 8 paź.dziernika r.b. 
0 J>O'zdrowienie oo Niej. .. to pra- pierwszorzędnych hoteli w Bia- od Nr. 4001 do 4500, (obydwa 
gnie·nie ś~roi, która. urą.ga.jąe rritz i zaczął się bawić„. zasilki). 

· nam zhierała truk obfity w ~re- Szeroki train życia młodego . II. ul. Ogrodowa 28, iak wy-
gach plon, O'Szczędia.jąe, P* H człowieka zwrócił uwage: miej- żej normalny od 1001 do 1500, 
urągx>wi'S:ko, wł.a.śrne Dall„. · scowej policji, zac::ze:to go śle- tylko za czas od 20 do 26 b.m. 

Przemi.a<Jz.enie! dzić. 1 m. Helenów - a) normalny 
~J~a·: :„~ ~~ła Z& ~! I W końcu przyszedł rozkaz za czas od :w do 2o b. m. i b) 

, aresztowania Ungera. Młody de- doraźny za czas od 1.1:1 do 8 b. 
I rneibią 1"1pomni{)ID& w ter· , fraudant spostrzegł widocznie; ill. oo 1-ir. 40Ul do 4bUO, (obyd

cach nMzych 13'btty.iLtu icietki. że jest sledzony, spróbował u- wa Zi'.<Slłk1), 
Gul>imy się w n.i<ch daremnie pra- ciec na południe,- lecz został IV. tlokw1ńska 58, I p., dom 
,;ną,c zibawcą uchwycić !l;ć... poznany na dworcll w Oriea- Widz. Man. - a) normalny Ża 
•·wie się nam' w dri.~yeh pale~h. nie i pod ochroną policji do- czas od 9 do 26 b. m., b) do
Zwod11i-cz.e ooha :Wła6tlycb bo- starczono go do granicy nie- rażny za czas od 1.9 do 8 bm. 
ków ~la.cz.a.ją. nu w błędne k-Oło. mieckiej, gdzie został oddany od 4001 do 4500 (obydwa za-

B1jemy głową w .sb.l~ icit.-

1 

w ręce władz niemieckich. · siłki) 
ny, chcą'C ~ę z upiorów wł&eb- Un~ pr~yznał si~ do kra- V. Wodny Rynek róg Roki· 
twa uwolnić i ~ ,>-o dsłeiy. I cińskiej - a) n()l'Dlalny od Nr. 

/ 

1001 do 1500, tylko za czas od 
20 do 26 b. m. 

VI. Pańska· 106, fabr. K. Ei
serta1 - a) normalny od 1001 
do 1500, tylko za czas od 20 
do 26 b.·m • . 

VIL Piramowicza 5, pr. ofic. 
II p., a) normalny od 1001 do 
1500, tylko za czas . od 20 do 
26 b. m. 

VIII. Kilińskiego 222, ,...fabr. 
Ossera, a) normalny od 1001 
do 1500, tylko za czas od 20 
do 26 b. m. 

IX. Wólczańska 253, parter, 
a) normalny za czas od 9 do 26 
b.m. od Nr. 4100 do 4500, b) 
doraźny od 5201 do 5450. 

X. Wólczańska 253 parter, 
a) normalny za czas od 20 · do 
:&6 b. m.. tylko dla tych, którzy 
si~ nie zgłosili dnia poprzednie
go, a p<,s adają karty rejestra-

1 

cyjne za Nr. od 501 do końca. 

W Biurach I, lil i IV wypłaty 
doraźnego zasiłku dla posiada-
jących karty rejestracyjne na 
Nr. od 3000 w z wyż, którzy do· 
tychczas - pomimo wezwania 
- po odbiór zasiłku nie zgło
sili się. 

W Biurach II, V VI, VII, VIII 
i X wypłaty doraźnego zttsiłku 
już s-kończone. 

Podatek przemysł-Ow.y . jest 
bowiem podatkiem przedmioto
wym, płaconym od przedsię
biorstwa, {w · danym wypadku 
niezależnie od osoby, która 
przedsiębiorstwo t-0 prowadzi). 

Zaznacza się, że o ile kto 
w dniu, wyznaczonym do od· 
bioru, w.zgle:dnie najpóźniej dnia 
następnego nię zgłosi się po 
odbiór, temu zasiłek wypłaco
ny nie be:dzie. 

I . W celu umożliwienia ~agł· 
stratowi sprawnej wypłaty :za• 
siłków, wzywa się osoby zain· 
teresowane, aby zgłaszały sflą 
po ich odbiór z takiem wyli· 
czeniem żeby bezrobotni, po
siadający pierwsze kolejne nu„ 
mery, przybywali o oodz. 9 i 
pół rano, środkowe numery-lto
ło 12 w południe, końcowe ztłll 
numery - koło 2 po południa. 

Każdy bezrobotny otr:ąałll& 
zapomoge: w tern Błurn. Wl6o 
rego liczba znajduje sffł na je
go karcie rejestracyinet, po • 
kazaniu dowodu, ~ 
cego tożsamość osoby (dowC9 
osobisty, paszport, ~ 
związkowa i t. p. ks~tea.B 
obrachunkowej - oraz IDDqr • 
jestrac::yjnej. 
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/ Za bam z· st drożyzny! 
.Macherzy polityczni zrujnowali Skarb Państwa. „ Kowal zawinił, a· ślusarza 

powiesili:- - Pracownik intelektualny w Polsce kozłem ofiarnym. 
r ~ li.ntale~l:ny j~ jaclele urzędników nie zaprzesta-1 chamieniem pr.zemysŁu zwią:zame. l zwrotnych, nie poczynił nieodzo
w PolBce k-0.złem ~' lct;ó- ną dalszego krzywdz.enia tych W imię tych ha.is.eł powsit.M wmych inwestycyj, lecz dochody 
ry, rpłooi rachun!k,i -~ eksperymen- prawdziwie bezinteresomlycil sy- pr'°'jekt z.równam.i.ai pł:w urzędni- z Uustych lat iniłacyjnych loko. 
ty Wi.iny,ch ojców !llB:rodu, po- nów Ojc2yzny. k&w loomrnnaJJ.nych z !P<J!OOrami u- wal w dobrach i bank:acll zagra-
świ-ęcają'C'yoh się rzekomo bezin- P!On.i:ewai ci 00 do:prowOO.z.fil rzędiniJków pa,ńistwiowych i w imię niemych. 
teresownie ~vbiie m ~ pń- P&ń\:rowQ nad brzeg piiz.epa.ści, ~WI1;iie tych oomych biaseł' eko0- P<mi.ie'Wai n.ie poo:a. ter.a?L nai pl'z.e-
etwowej. - ma:ją oooo.nie wprz.ą,tniętą gł-Owę nom~c1 ~ ~ ~ KMf~tych, iprowoo:zenfo tyoh inw.estycy'j --

Kiedy. ~ tal bezintereso- kOD'.lłbinruejami, jąlc najlepiej ulo- Sey<low, i W1toso~ :i:iawo~uJą. pra- j.a.k twiea-dz.i obrońoo uciśnionych 
wność przyniooła naszym ojćzy- kować swe bezinteresowne zyski wda.w<'.-0-w do Z:In?-1'°JS~rua wyda- '.IJł'WIDysłowcó'W", p:are1lo prz-emysł 
com fantastyczne zyski i kolosal- i jakby w dals:;;.ym ciągu uszczę- tk.ów z; atlm.inJStf:3-CJą połą.OZ?- rut&Z, .pooiadaiją.c s:taire jOOynie 
ne fortuny, pl"aC()wnik intelektu- iH.wiać Ojczyznę swą bezintere- ny-eh, ł>:> w pl"lec.1wnym razie ft.lelroty mUJSli loonlkmować z m
alny, bez wzgłęd,u na ro, ezy po- Awną pracą, a i miOrhni, cy,y ra- me będziemy mogli konkurować gra.nicą :kosztem wy.zysku pr.aco
zostawał w służbie państwowej, ~ ml!OOimi teigo św'.!Wta myślą z z.agraTiicą. w.n.ilk.ów' intełcltltloofilych i to tyi
komu.nalnej, c:r;y prywatnej - z ;acziej o ilro.riz.yistamiu ze &kaa1bu. A więc urzędnik państwowy i ko niis.zych &to<pnii., bo różnych 
,wyłączeniem naturalnie stano- P.am.twaJ, a; nie o' jeigo naprawie, komunalny musi ponosić konse- dyrektorów od szwindlów podat
wisk kierowniczych - był ł jest przeto· ipowstruli j.edynie praoow- kwencje, że macherzy polHyczni kowych, któryclt zwłaszcza na 
1biedakiem, żyjącym. z dnia na Il!OO.-y :i!ntelektUJałni, lkiór.zy w jmię zrujno.wali Skarb Państwa, zaś Górnym śląsku namnożyło się 
d~, a będzie bezwątpienia nę- ~sł-ych Wi5ald - chyba kap.i- urzędnik prywatny, że fabrykant, ostatnio ,co niemiara, redakować 
dzanetn, o De wzrost droiyzny tallis!tyez.ny.oo - Dll.l&ą. iponosić korzystając przez szereg lat z za- nie potrzeba, bo się przedsiębior- I 

• zostąnie mamo-~ ~,P."Z1,- l ~Ty] I.li Slafilooją; Skai1•bu i u.ru- I pom6g rządowych, ]frawie że bez- stwu opłacają. J 

Iowy WYDalntll 
Diaka. 

• 

Niezapomnijmy o tych, którzy o Ojczyźnie 
pamiętali I 

I ·naaz.e s~opoiLsilcie ,,K.owal 
za/"W'AlH, a ślusa.rZ'31 ·po'ń-ie&Hi" jeis:t 
da.1~ tak aiktu:ailinem, jaik on.giś, 
eh.oo jesteśmy repuhliką. n.ie z; u
:k.oroo.owaną. gł'Ową. i kamarylą. 
dworską. Dial cwlie, łooz mby de
moikraityc'lną.. 

Czy to się kiedy~ WJJiooi, cn,y 
obfeca.nk:i, ie - wlbrew twierdze
niu wójta; z W:ierzch.osla.w.i.c -
bęchie 1-eipłej, ~rea:liroją. się w nie 
~j pnysrz.l-0ści, 1:l.ail~y wą.t
rpić mik dlwg.o, jak <llugo w sejmie 
i sena.c:ile ~dal więkiswść tar 
Mch ooob11ików, dł:ai ~tórych je
dynym celem beizinteresownai ipra 
cru dla, dQlb.r.a, Ojez~y. 

B. M. 

dźa, podobnie jak pod Aqua._ 
bellą, pociąg pasażerski, druz
gocząc w ciemnościach tunelu 
parowóz, wagony i... ludzi. 

K-0munikują nam z Polesia, 
iż zamieszkały w pow. mieście 
Łunińcu p. Benedykt Klimowicz, 
demonstrował w obecności władz 
i administracji ks. Radziwiłła 
na rzece Horyń przy maj. Mań
kiewicze, p. Stolińskiego, zbu
dowane przez niego hydromoto
ry (turbiny), które działały za-. 
nurzone w bieżącej wodzie rze
ki bez żadnej grobli i szluzów. 

W obu wypadkach nie do· 
00371 m~y1ooe1 zaigrwilał I kwieciem !Zia fo.h O!f:i.air.ny cizyin. .z©.. I NOOmasz w LodJzii. :w dilliu 1 i: 2 szłoby do katastrofy, gdyby 

oaiośoii Nzj~sr..ej RJW.Cll.y.p'.<Y- ienfui kaw.i n.a ołtamzu Oj.czytz.ny ~a b. r, potęrtniejsizego w..o- obowiązujące przepisy co do 
~ PIO!łsilciejJ ik.iedy sta.ną.ł u 1 wyicią.g-ają. d!o nas iręce WK>lłia.jąc łailliia n.oo: „Raitujmy InwaiNldW' ochrony niespodziewane między 
!W'l'ót Stolicy 'IW &ri:mJNCY - has- w ~orz.paczy o ratunek. a oJ:>fiicie ~rany girlO'SZ niech bę- dwiema stacjami zatrzymanych 
łaJn OOlłego rn:ł.1"0ldu by-d!o wclooie: Ra-tujmy sw.ięc iniMl.oLidów, ildió- d!bie mil'trą. uceuć ni.etyiliro wiel- pociągów, były zastosowane. 
"Na fa'IODt! oo b.ronil" rych Rząd P-olski me jest w IIl!O'Ż- ki€g'O nmosi.erdzila Wdzitam. 1ooz Pod Aquabellą całkowitą 
N~ tan M'aitk:i. Oe:zymn.y nie OID.Ści. ~ć ~i~ką. ~ t ~ Ojmymy. winę najechania ponosił, jak to 

był tyJ:lro g.ł!u.cllym dźiwiękii.em, ?Ja~enn . dla .m~do'\V ulli.I. SJ.ę wo- Towarzy.stwo Opieki już wspomnieliśmy, ostatni ha-
lecu; stall s1:ę czynem &piiOOwyrrn oo ł.aiją. kamiem.e same. , ~ nad ln'lfXd.id.omi. mulczy zatrzymanego przed sy· 

Motory Utł.JChomiały młocar
nię okrągłą piłę, elewat-or do 
wody i dynamo. 

p.omwai!J za.:paJ.em ry;00rskillm naj- 'Wl~ P~ c.am,. kltó~a ~ "'!" gnałem ostrzegawczym pociągu. 
ł~y-ieh s.yinów ~kii., od.wcl:ru lmeę c.zęsm WWldtzfi.ęam ~'6 • · "' "' Zapłacił on za to zaniedbanie 
ich .od 1W'3ll"S'ktaitów f~y.ch s.w:o:ie. Wszystkim Stowarzyszeniom, swem młodem życiem: dostał 
~ od ;piliuga,· rz. .mwpów, z-e N;i,ech tedy W11IDU!S'lą się se.r.oa które przyrzekł.y współpracę się on pierwszy pod koła nad
fłlilroł, ba. :oo.wet a. objęi oordoorL- wru:;.z.e! N.i.ech .bajnie piOfpłyme w kweście na ~z Inwalidów jeżdżająeego kurjerskiego paro--Wynalazek moie wnieś~ 

przewrót w przeffif.śle zakładów 
posługujący.eh się parą, a poło
żonych z poblitu rzek, gd1Ż 
jak twierdzi wynalazca, w za
leżności od celu może być zbu
dowany hydromotor dow-olnej 
siły, działający w zimi·e -i latem, 
ruchomy lub stały, który ' ze 
względu na prostotę konstrukcji 
jest naj~ motorem w 
świecie. 

.nyich ~ i ;mroil ich w ·Wlk gr.oaz; offamny dl:a lrailek klw~ Wojennych przypominamy, że wozu. · 
~ śmOOirteitn.ej za ś:w!iętą. spra- my 111ie tylklo od możny;ch leoz kwesta odbędzie się 1 i 2 listo- Pod Moguncją winę ka· 
~ Ojoz.yw.y. i od mni~j dootrutnroo a na.w~ .u- pada, a p~ cment&rmmi ró- I te.strofy ponoszą w pierwszej 

I pooz.li„. joom iby dn.ż DJigd.y I bog.i:oh, '!' ~ i . Sllteryln, iz wnież 3-go listopada. linji obaj, przy wylotach tunelu 
me rwirooić, iiJnni, by wtrOOi-ć, utra- d'WtOrów ~ eh.at w.t~yich - Puszki, pudełka, legitymacje ustawieni strażnicy, którzy 
~y oo oo j.es.t ooljiwiększ.ym dJO.. >ZaWIS:ząd 1 od iwszystkich. wydaje się już w piątek po p<r będąc z sobą połączeni telefo-
ibxem ~ ito u.drowie, posU.li Niooh nikt l!iie mija kwesta- łudniu od god~ 4-ej w lokalu nem, porozumiewać się mieli 
b-y :w.rooić bez irą.k, 'bez n.:ógJ by my ;i kwestarek ~ oot kJtóry-Oih Czerwonego Krzyża ul. Piotr- wzajemnie o- kaidem za długiem 
st.laić się dio śmierci k.a.1.elmmi, by nsłyszy d!w3 ;wyxrau;y; ,,Rrutmj:my kowska 96. zatrzymaniu przejeżdżającego 
0iaqpieć. • fuwalidów". Niiooh 1l!i!lrogio w Lo- Gorąco prosimy o pr~ przez tunel pociągu, a w danym 

Wynalazek zg;łoszony do pa'" 
tentu i jest przedłożony minis
terstwom: kolei i przemysłtt i 
handlu. 

Dziś e.ii :in~ .w.oj.OOlfri, kt6 dz.i nłi.e b~, ooby ~ k.3mi:ezm001: CZOW\ pomoc. wypadku obowiązkiem ich było 
ey,cll ;prrzyjmawwl.iśmy żyiwem sereem s.W.nqł na uboczu. za wspólnem porozumieniem, 

14;;;;wcq 

a I kolej~rzy. 
Ar1sztowanł1 rumulł
skiego ministra sp.raw 

zagraniczny-Ili. 
łła mar gin esie katastrof koleJowych. 

BUKARESZT. Minister $pr. 
wewnętrznych V:oitianu i pod
sekretarz stanu Fransowicz 
zostaii aresztowani pod za
rzutem handlowania fałszy
wymi pas~portami~ 

Sądzą, że w najbłi-ższym 
czasie nastąpi d„rnisja gabl„ 
netu Bratianu. 

Wiadomość o strasznej ka- gów czuwają u wylotu każde·
tastrofie pod Moguncją, wyni- go tunelu ustanowione strażni
kłej wskutek najechania pocią- ce, połączone z sobą telefo
gu pasażerskiego· na niespo- nem. I 
dziewanie zatrzymany w tunelu Zaniechanie wykonania tych 
pociąg kurjerski, obudziła ogól- przepisów w chwili niebezpie
ne zainteresowanie, nasuwając czeństwa bywa przyczyną naj
jednocześnie pytanie, czy - ona większych katastrof. 
była rzeczywiście nie.unikniona. W roku 1910, przed stacją 

Starać się ~dziemy na to f\quabella we Włoszech, wyda· 
pytanie w krótkości odpowie- rzyła się ofbrzymia katastrofa, 
dzieć. pokrewna co do tej pod Mo

, Każde niespodziewane za- guncją: z~inęło wtenczas kilktI· 
trzymanie pociągu między sta- dziesięciu pasażerów. 

UfukFJ,iB łilłZBiki kOIUBilłm••.- cjami bodaj .tylko na kilka mi- Maszynista osobowego po-
J ~ I • 1UN nut, wywołuje z natury rzeczy ciągu zbliżającego się do stacji 

ftBJ W POZllllHU. niebezpieczeństwo najechanil\, f\quabella, ujrzawszy sygnał 
. . . ł Niebezpieczeństwo to potąguje „ Wjazd wzbroniony!", na tych-

. Poznanskim „ wład~~m poli- się wśród ciemności nocy, pod- miast hamował i stanął. 
CYJllYIJ?- ud~ło się wpase n!1 tr~p czas g<':stej mgły a najgroźniej- , Kierownik pociągu, maszy-
dzlałaJ-ą~eJ ~a pozna.nsk1m szem jest ono w tunelu. nista i cała drużyna wytężali 
ter.ente JacZ~Jki komumstyc~- f\by temu skutecznie zapo- wzrok ku stacji, przed którą ich 
neJ. Ene:rg1czne dochod~ema biec, postanawiają i:trzepisy sy- tak niespodziewanie zatrzyma
d?J>r-0.wadził5'." do ~kow1tego gnaUrecji kolejowej we wszyst- no, w oczekiwaniu sygnału 
zhk~1dowan~a tągo osrodk'tl ko- -kich państwach jednomyśinie „ Wjazd dozwolony", pewni, że 
m:nmstyczneJ ~ropagandy or.az. erby: r niebawem ruszą dalej. 
do aresztow8:ma delegata cen- · 1) kierownik "'ległego w ten I\ że dzjeń był pogodny i 
tralnego komitetu wyk~nawcze: sposób" na linji pociągu za- włoskie słońce .złociło śwlat ca
gd lf· P. I~. "!='·, (komun~styczneJ wiadomił bezzwłocznie o tern z ły bajecznie, więc chwile biegły 
partJI robotmkow pol~k1cłi), Z~- naJbUższej strażnicy dzwonk-ami ~ybko wśród wesołych rozmów 
gmunta J:?omagalsk1eg<?, irto- elektrycznemi obie sąsiednie z ciekawemi pasażerkami, któ
ry od dłu~szego czasu mieszkał stacje i wszystkie strażnicze re wychyłaJąc się jak zwykle 
w Poznamu. Dochodzen_ia wy- budki; z okien wagonów, lornetkami 
kazały, że Domagalski J?ł'ZY· 2) nadto zatrzymany na lioji badały_ teren, dzielący je od 
słany był do Poznania Jako pociąg ma być z tyłu .i z przo- stacji Rquabełla. 
nast~pca aresztowanego tu du zabezpieczony od najecha- Stali tak przeszło minut dwa· 
w ubiegłym roku Karola C~o· nia przez położenie na 1000 dzieścia. ~ ' 
bota -Yel Szolca. Wszystk1.ch metrów przed, względni~ za po- Wtem okrutny łoskot i trzask 
~·r~sztowanych ~ bardzo obc1ą- ciągiem 3-ch petard; jak rów- obudził nagle wszystkich z tej 
zaJącym materJałem dowodo- nież dawane być mają z tych zadumy: rozległy si~ krzyki 
wym przekazano władzom. punktów sygnały „Stoj!" Se- przerażenia i wołania o pomoc„. 
!li: a:*' . 11 • 1&nms. mafory międzystacyjne nie zwal- Oto podążający według pla-

niają drużyny pociągu od tego nu jazdy za osobowym pocią-

civtaJcle "now1nY". 
1 

obowiązku. giem kurjer, wpadł pełną siłą 
Nad bezpieczeństwem prze- na tył tegoż, najspokojniej „le

iiiiiimaimmiiiiimmmi.iiiii.Siiiiii jeżdżających przez tunel pacią- żącego" pociągu, drutyocząc 

wagony i sieją<: zrn~zczenie. 
Zatrzymany przed sygnałem 

ostrzegawczym stacji f\ąuabella 
pociąg osobowy, niestety nie 
był wcale z tyłu „kryty" t. j. 
chronkmy od najechania. O
statni hamulczy„ którego obo
wiązkiem było zaraz po za
trzymaniu si~ pociągu, położyć 
na 1000 metrów za nim petar
dy i dawać stamtąd nieustannie 
czerwoną chotągiewką sygnał 
„Stój", zapomniał tego uczy
nić Patrząc wraz z innymi na 

, przód_ pociągu sk~d miano dać 
znać, aby ruszyć dalej myślami 
był on zapewnie już w domu, 
gdzie go czekała żona i dzieci„. 
Na-próżno go czekała. 

I znowu dziś gazety całego 
kontynentu podają czytelnikom 
pełne grozy szczegóły katastro
fy zaszłej w tunelu pod M"p· 
guncją! 

Dnia 2 października r. b. w· 
samym środku tunełu, pękła oś 
parowozu prowadzącego po
ciąg pospieszny. Pociąg s~am;ił. 
PrzerażQna tern słuiba pocią
gowa wraz z qiaszynistą i me
chanikami zaczęła usilnie pra
cować nad naprawą parowozu 

· w najlepszej myśłi, że zdołają 
wkrótce pociąg uruchotnić i nie
bawem tunel opuszczą. 

Pogrążeni w tej gorączkó
wej pracy w obliczu śmierci, 
zapomnieli, cl bQhaterowie obo

' wiązku, całkiem o telefonicznetn 
zawiadomieniu sąsiednich straż
nic i stacji. 

Pracowali tak przeszło pół 
godziny, a według planu jazdy, 
powinni byli oni już od dwu
dziestu minut opuścić tunel. 

I oto na ten pociąg najeż-

-

zatrzymać przed tunelem nad
jeżdżający w Worm pociąg oso
bqwy. 

Z tych smutnych doświad
czeń włoskich i niemieckich ko
lei wyłania się dla naszych dru
żyn pociągowych przestroga, 
aby ochrona niespodziewanie na 
linji bądź wskutek w'dy paro
wozu, czy też wagonów lub 
wskutek zepsucia toru kolejo
wego zatrzymanego pociągu bez
warunkowo zawsze i to w naj
krótszym czasie uskutecznio!Ul 
była, (wystarczy na to 8-rn 
minut); gdyż im później robota 

_ta ukończoną będzie, tern po· 
ważniej wzrasta prawdopodo· 
bieństwo najechania zatrzyma
nego pociągu. 

Konieczne jest również, o 
ile jeszcze niektóre nasze tune
le do dziś dnia nie zaopatrzone 
są w tetefoniczne przewody, 
dozwalające kierownikowi po
ciągu, w momencie niebezpie
czeństwa za pomocą wlączenia, 
porozumieć się z każdego punk
tu w tunelu z najbliższemi stra
żnicami poza tunelem, takie 
wkrótce ząprowadz!ć. 

THI, gdzie SienbielViCI Pi&Dł 
"Quo Vadis". 

„Petit Journal" pisze, że 
Henryk Sienkiewicz był nielyl
ko wielkim pisarzem, ale i 
szczerym przyjacielem Fran· 
cji. Dzienaik pl'oponuje by na 
domu w Bnatanji gdzie Sien· 
kiewicz pi.sal „Quo Vadis" 
została. wnmrowana tablica 
pamiątkowa. 

Wybory w i\ngHi 
LOODTN, 30. 10. '- 6 rano 

(PAT). \V edług ostatet--zny-eb 
obliezeń. u„y '1 '. '<1li konserwatyści 
168 mandatc·l .v, Partja Robotni· 
cza 7.8 m., Liberałowie ~2 m.. 
Niezttwiśli :.; rn. 
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·Bluzka ich li Cwir, ćwir, ćwir i ·wyćwirka1 
-bezpieczeństwo. 

• nie-

(S.) Urodziła się niewiado- w dołek żeby ją „zemgliło", 
ttlo gdzie i kiedy. potem za kudły i o ziemię. Wte-

niej przystawiali. I to nie byle 
jakie łachodojdy, ale panowie 
kapeluszowi! 

,.,Filuś" i kosmaty drab z workiem na plecach. 

lJobrzy ludzie się nią zao- dy 
piekowali i wzamian za ochłapy wszystko „wyśpiewa". 

(S.) Cicho było w mi,eszkaniu przeraźliwie piszczeć. 

które otrzymywała od swych . . . 
dobroczyńców" musiała I Ale tym razem 1esh zwącha-

- Bluzka? - przerwał po
gardli w.ie - straszna ci alagan
cja! Chcesz, to ci jutro ładniej

szą przyniosę?! 

pa.ństwa J. pl"Zy uHcy W<00hod- - Co mu islę stało? - rze.i 

niej. ud~ ·Zia1niepoikojo1131 l.Prun:i J. do ~ 
Pan J. 
położył się na poobiednią " . , . ' . . ła się z Cześkiem, podobny 

obsług1wa.c 1c:~ ! ~p1ekować sposób badania, mógły się stać 

mi.. 
- Ni'C dizr~wnego - odpo•wie-i 

.dział 'i>®U domu - zilliooJ się z:b}i. 

ża, k3.lll.arek jest ro-enerwowa.ny~ 
Ftiih.l!ś tym.cza.sem OOratL głOŚ."' 

n~ej rpiiszozał i 1Zjerży,wazy1 pióra, 
rzucał się jak w konwulsjach. 

• SI<:i dz1ecm1. niebezpieczny. 

I tak żyła do 12-ao roku ży- Bo dla takiego Cześka wsa-

- A no! zobaczymy. 
Niema co, Mańka musi mieć 

bluzkę. 

drzemkę, 
pain1 ·J. &~edziala prz.y oik:n.iie i oo-· 
r-O'W'ala skaropetki męia. a zaś słu
żąc·a p-0·zmywała; ,,'StatJki", UJprząrl:
nęła k'llchnię i wys2.ła ·ze swym 
„faicerean '' 

tia. 
0 dzić lrnmuś „majcher" pod . że-

Najdziwniejszym jednak jest bro -
Poszedł pan Marek do swe

go przyjaciela, niejakiego Staś

ka W. z którym postanowił 
pójść do jakiegoś sklepu, by 

to, że bezdomna, poniewierana., to zabawka. Pańlsitwo J. ·zdzłwń.oo:L mcl:io:
waniem się swego ![>Uipillka, ~ 
nO!WB;i 

żyjąca w ostatniej nędzy - wy
rosła 

jak pi~ny kwiat wśród 
chwastów. · 

Mając lat dwanaście uciekła 
1. domu swych opiekunów i po
częła chodzie po domach „ 

na żebraninę. 

W -tym czasie poznała zna
nego na Bałutach noż-ownik~ 
niejakiego Marka Ch., Jdóą 

wzi41 ją 
. do siebie na utrzymanie. . 

Gdy miał3. lat piętnaście u
,C'mła iż j.est 

w odmiennym stanie 

,d udała się do pewnej ak-usaer· 
'ki, która jej 

płód spęckiła. 

Spra~ jednak w~s.zła na 
-1rierzch i Ma:ńka stanęła przed 
tutejszym sądem. 

P-0 odsiedzeniu 

pół roku więzienia, 

wróciła znów do swego da.wfl&o 
go kochanka Mar.ka lecz jui · 

z ,,patentem" w ~i. 

Od tego czasu upłynęły trzy · 
lata. 
, W przeciągu tego czasu ani 
jedna c;hmurka nie zasłoniła· ieli 
czystego hory:wntu. 

W dzień oboje spali~ ~ w 
nocy on wychodził na ,,po1ówn 

a ona na~·· 

Lecz w ostatnich czasach 
coś się zepsuło w ieh spokoj- · 
nem życiu. 

Mańka coraz. to rzadziej 
przychodziła do domu i i Jilłeo. 
jaką 

pogardą 

patrzała na swego kochanka; 
Te go mocno zastanowiło. 
- Mańka stawia ~' w tem 

musi coś być - rozmyślał __.. 
Albo znalazła jakiegoś bogategq 

Jrajera, co na nią łeci, ał60 
zwąchała się z tym 

,,rudym" Cześkiem-

ale które Z łjeh pr~UBZCJ;ell 
jest trafne?l. •. choroba wiei 

Dowiedzieć się nietrudno. 
" Bo przecież nic~twiejszego, 
jak dziewczynie dać raz dobrze 

Zaczął więc, kołując zdaleka, . 
starać się dowiedzieć czegoś od 
Mańki. 

„ wydostać" bluzkę dla Ma(l
ki. 

- No i czego ty się do 
mnie-stawiasz?!. •. Co?! Przecież Jednak zgranym koleżkom 

wiesz, że ja twój przyjaciel i nie poszczęścifo się, bo w chwili, 

jak by cię ktoś palcem dotknął, gdy mając trzy bluzki pod pal
toby miał się z pyszna. A jak tarni, chcieli wyjść ze składu, 

masz do mnie jakąś urazę • to spostrzegł jeden ze sprzed~w-

gadaj a nie bajtluj!,.. ców, kawałek zielonej bluzk~ 

- O wal Ja:ki ci woj~kl A wystającej z pod surdutil pa-
Cześka zobaczy, to mu się ze j - na Marka 
stmebu · 

aż nogi tl'zęsąl I i zatrzymał ich. „ 
· Przywołany posterunkowy 

- Ja si~ jego boję?.„ Prę- oQ.prowadz.ił niefortunpyeh mło-
dzej on mnie!.„ dzieńców 
~ Albo ja co od ciebie mam? 

- ciągnęła dalej Mańka - Ta
ki Czesiek, to przyniósł wczo
raj swojej Zosi „ 
parę bucików i ctwie bluzki 

jedwabpe. 

Jak ci ta się wystroiła i wysz
ła na uli-0ę, to nie mogła opę
dzić się od facej:ów, tak się do 

do pobliskiego komisąfjatu, 
• gdzie po spisfmiu protokp!u, o-

sadzono obydwuch we więzie

niu, a sprawę skierowano do 
sądu. 

Sąd po rozpatrzeniu sprawy 
skazał Marka Ch. i Staśka W., 
każdego na 6 miesięcy więzie
nia. 

~walerska fantazja .IL Moszka poźba„ 
wiła go portfelu i brylantów. 

Ao111ans z ,,siostrą" ma swe opłakane s~utki. 

(Sq :Miloq.y ha.ndilowioo ipoo. - .AJ.ei: m-e! ·.fu :me n;a my-
~ R. :namówił swą io!nę, by śl!i: • !Illi:ałem... Cl:relaił:em tyJiko 
na ~ tygodnia- w:yjeehala pamią. waipy.tać, cey ni€ zooh&l:a-

do swych rodziców ..... ·bYi p.!łIDi ze mną pójśe do kd!na..-
~ w Sk:i.e-miewrea,M.. --. D.!Mvego żeś ipam. ~u 

~'WB'LY _sloani.am.yttn ~w- Old: tego nie~?! ..• 
oam, -~ w SIO!bie iW clliw.i&.ę iPó7mieJ siledizieti jlri 

kawalerską fantazję w My kIDai ,,Luny;''. 
:i oo i;yiwo wysrr.edł na; „dtep.tailt:tc' rz.. ~ !POO'h:li 

~ ~ j.akiegoś ładnego ną kolację do „Tivoli". 
,,!f>jakrtnl", w postaici 

dwunożny.eh sar~ 'iW ~ 0~~j saili. &iie-
IW~ mu w oko d'Zi34y tu. i <>wdzie 

8tll1lhla blondynka, P<ą"ki czułe prt-ytułooe do sieJtie. 

lłlbraioos „tirp-top", kitóra zwracała w ry.tm św.ietniie x;grainej o-r-
' :tr\"nllgę wmy;.<:;i:Jkich jprwc-hodniów. kirestry, biły serc.a .naszych 'lilla-

:Mijająic ją., zeiiknął z u.kosa.. }omyich. •• 
O<l:pow:iledziiaaa mu uś·mieehem · Szeptem ucyw:ainym wymi.e-

':w !kitórym m-O'Żlnai był-0 wyczytać: ni:ili. mymi, on ie·aJ:oiwa.ł jej dłcmre, 
'10wszem, zJ>łiż się!". kitór€ driały 

!Fan MQisz.ek'. tpowieclziial oo- jaik. liść osinowy. 

bil&: ,,ra:z. kozie śmierć" i iz wfo.}ką · - Wiesz, mam ładne mieisz-
dozą mi:lości w oor-0.u orą:z pie- k'.a.nik'O - mówił OOJID.ię1lnym glo

męchmi w ki€szeni, . oom- które ci się mpeWJm sipo-

zblłżyl się do pięknej blondy- d-01ba. 
neczki. 011ra1 na pom·ąlt.fo 1>ię <Jipie:rała1, 

looz wikońcu 
-o. P-O'z.'W'Oli rpami, że ją. Q!dipw.-

~zę? uległa jego namowom .. 

---. Piamiie, jalk paro. śmie? I... 

1 

i przysięgom :na do:zgoooą. mHooć. 
· iP.an MiOSwk :prmestramył się Wyszli na u:1icę. 

i ~ &ię oofać. Spóźnieni przechodnie, s~b-

do ki~y 
A oo.wet kamareik „Filuś" -

uhrbie:niiec ;pa.ń-stwa J., skua.-czył 

~ię i mruga.ją;c oczyma, k-O'kieto
wał . z Jclaitki, n.aiprzieciw 11fogo na 
S'llaifie stoją.cą -

wypchaną papug~. 
Z tej ~·so1bn{)ści 

skoriystał zJodziej1 . 

atW1011zył drnwi wytrychem, 
wszedł do ik.uehni i żwa w-0 

~brał się do pracy. . 
Prwde.wsz:ys.ttlciiem spaik o wał 

oo w-orka 
pośtjel służącej, 

mstępnie cenniejsze utensyilja ku 
c;henne, ai gdy ju:ż :ą.i-c godnego 
uw.agi nie było, mjrzał iprzez 

· dz.i'lffk ę od kil·uoza 
do pÓkoju jadalnego. 

P<1kój ~'Zał ssię 
pusty. 

Pa.Ilowałia tu niczem niię zamą 
~ ciisz& 
~dziej narmął klamkę i 1bez 

wślłzgnąJ się d~ jadalni. 
W rej san:piej chwili, dr:zeJilirą

cy w kllaitce ,,FWluś" otworzył oko 
i Il) prwr.arżeniem ujirzrał 

kuematego draba z workiem 
na. plecach. 

\FrM, nie iprzy-zwy0Z1ąJjony wi.i
doCY.lllie do tego rodz.a-ju w.itlo
!k.ów, pooząl r.zu:cać się w k:J:atoo i 

klim. kr-Oikiem JPOd~yili do swy.ch 
eiepłycib d'fJllil,O'W!if&. 

Stanęli ~ jednym z dl()-· 
mó-w 

pp;y u1iqr Natltłowi.eza
- 'futa.j mi~? 
- Talk. 
~y dooor(laJ otw~ył 

im mamę. 
W ~li do mi-esz;kaą1ia~ 
P~ Moozek o:bjął d:zdrewoję 

rawie'!lOOm. 
Nie 1srta:wt1ałai opzyru, gdy usta

mi · siziwk:aił jej oot. 
Z'ialrzooiła mu ra,mi-OD.aJ 1laJ .~zy

j~ i Zi8,JOzęła 
~ętnie całować. 

Słyszał pr:zyśpioozone bicie 
:k:obieoag-0 seroa, c·ZJuł drgacie j-ej 
mięśni, wi<lztl:aa 

Qgtlie w jej oczach.„ 
Pr.zy:cisnął ją z, całej mocy oo 

mbie„. 
* * * 

Na.mjutrz ;prun MQISiwk; obu
drził ~ę ~ 

moenym bOlem głowy. 

zbadać miesZk:apie 

i oto w jraidailnym po:kx?ju 
paitknęll się n~ rabusia 

łaidlllją.oogo ;plaitecy do WIO• 
,Pio eh wiilii. w kaun.iem.fily: 
- 'zapanował rejwaeb 

ni~ do opisania, kr:z.y11ti, 1a.tacln~ 
_r,o schodac:b.. 

·Złod'Z.i-ej wildrząc, że jes;t ~ 
rzucił się do ucieczki. 

Za. nim rw rain:rry;OO. 1pa.n1Jo.~ 
i pijaiIQie 

pobiegł pan domu. 

_, Trzymaj ;zł-0drz:i.aja;U 

])oz,o.rca domu, w.iidzą.c- ~ 

mją,c,eigo zyprzy.S7lka., rz.:u'Cił się ~ 

nim w ![)Oigoń i '2'J3lP0mocą dwOOh 
;policjamtów 

zatrzymał go. 

Zł{).d.rziej wtldząc, że „~; 

poddał się losowi 

i spoik-0·j'Ilie udał się wimz z ~ 
cjanta.mli., ·dowroą i pa.nem J. do, 
lkolID.:isa.rjirutu. 

W komiOOirjru&ie ob.za1o sifh 
ii joot to notoryc-.w.y 0z.ł-Oldziej Ste
fum. M--0'Zyk, bez ®tlałegio miejrea. 

-~ 

~111a M-czylkaj iOISlardrz;aoo '1ł: 
MeSIDie ai spra.wę .ski.-erio.WllWO do 
sądu. 

,~ ~z.yU;aimntai6 .sobie 
wypadki Ubiegłego wieezom. 

Pir.zeistraszooy r~ się dial 
ilrołia. 
~j.esti~ ~ 

mai? 
Zaintrygo'WalllY tym, ipocząił ~ 

S'LubJć p.o pcxl.mja.eh ~ S ipr:rm!ali&
ni-e,an sk~ał 
brak wielu rzeoi.y z młeszkaot. 
a wmiz z nimi 

portfelu i dwu brylantowych 
pierścieni. 

1Wówr;.'/Ja5 dOłpri.oero .dmnyS.hił ~ 

ipr.a;w-dy. -
Paro. Mo!SU!lE caemprędrej ai~ 

uJbr~ i wyibieigł :z m.ie&Lka.ni:a.. 
· N3J rfhodl!icih si1>0i:llmił doooTcę; 

rkltóry !p()fWi.ooział mu, że ,,Slio~" 
j~"'O 
wyjechała pn:ed dwQma goddna"; 

mj dorożką. 

&h.W1.Y1 pan Moozeiki .udaJ ~ 
do po~. ~ poli
cji, igd-z.fo -0 ;po'WJ'ri&J'!!Il ząm~ 
wa.ł. 

... .......... , ~ i ... „ ' ~ ~ " ' ... ~ ; -
MAJO:Ef, RUSSE~ Opowiedział mu całe swoje l nej ohorolby; nerrwowiej, na kitórą I oj!ail.'llą opieką r.ząidu a.me;rytkaill.·'„ 

przeżycie i że ma jeszcze trzech 1-zapadii. slciego, gdyi 'USługi !l'IlZez. niob'. 
współtowarzyszy, których bez- l{iJlra miesięcy. przeżyte w Qdda..ne um.-0żliwiły1 ~ać się 

warunkowo musi sprowadzić. oią.głym strachu i ·bojaźni da.ły im Framcji z,e S:tafoweg13 orbjęciW Nie-

Oficer po namyśle zgodził się ter.w we z.nalki. m'iec.. 
się na to. Obaj ci oficerowie amerykań- P.Old..oibno iprzywieriO!OO prze& 

16) Najsensacyjniejsza afera 
.szpiego'Yską wojny światowej. 

W kilka godzin póżniej pod scy, będą do końca życia przeko- nich ·p1ąiny ipo1z.wojliły ID'.l2II'&~ 

ciemności mogła go trafić tak silną eskortą, jechali wszyscy nani, że książę Joachim popełnił F-O:C'h-owi przeiprowaid'Vi.ć ~ :w:;ioe„ 
Pędząc tak bez tchu, usły

szeli alarm ze strony niemiec
kiej, prawdopodobnie patrol na
trafił na zwłoki kapitana Schmid-

' ta i strzałami alarmował dałeze 
posterunki. · 

Całą noc przedzierali się 
przez dziury i doły, przez na
sypy i druty kolczaste. 

Z nastaniem dnia ukryli się 
w wyrwie powstałej po wybu
chu granatu, gdyż przy świetle 
dziennem nie chcieli się poka
zywać ani Niemcom ani wojs
'com aljantów. 

Przez te kilka godzin ura
dzili, iż z nasta niem nocy, j~
den z oficerów amerykańskich 
przedostanie się ·do okopów al
jantów, i zawiadomi tam o PFZY
byciu. 

Wielkie niebezpieczeństwo 
groziło wysłannikowi, gd;yt w 

aijancką. jak niemiecka kula. czterej do kwatery głównej sąmobójstwo li tylko przez to, iż ilroipo~ą. ofonzyw,ę ~ ;Mairn_/ł-. 

Dwaj ·efice:aowie amerykań- wojsk sprzymierzonych. mbnowoli stał się parzędziem w .* * * 
scy postanowili ciągnąć los. . Major Anderson i kapitan ich ręku, i fym sposobem był SalllQlbójstwo księcia J~ 

Wyciągnął major Anderson Elwood byli tam przyjęci owac- przyezyoą zemsty Niemiec. Ber!łim, 18 li!peal 1919 r. 

i żegnany serdecznemi- życze- jami i radością, gdyż miag.o ich * * * 
niami współt-0warzyszy wyru- J'uż za zmarłych. Ks.iąrż.ę ·J-0ra;ohlm, n.ajm.~ 

WYCINEK Z „NEW-YORK ,.;:,urn Wi:l!b.ei1-- Il .... ~-l wew-i 

szył w drogę. W kilka godzin potem, miał- TIMES". ~,,.- · niJi<1ł ' 1-""'~ ' 

Dzieliło go zaledwie parę już marszałek Foch wszystkie raij M llOOlllk,u &wym pod P.o~ 
kroków od okopów amerykań- ważne papiery i plany w swo- / Dwaj niemieccy oficerowie mem, srum.dbójstw-0, wys~ 
skich; im ręku. pomagający aljantom ze wzglę- Te-wQlwero""Wrym. Ra.'Il:aJ ·~ 'Wilii 

Uniósł się z ziemi. z okrzy· Co potem było jest wiado- dów bezpieczeństwa zostali przy- ciężką, ilż ~ zmatTł 'PO ;km::u, 

kiem: mem całemu światu. wiezieni. gooz.imiruch męcizairni. 

- Nie strzelać! Jestem ofi- .Marszałek Foch zmienił Wa1>hinrgton,, 31 lipca 1919 r. Kfilą.ię J-0iadrim urodrzil ~ ~ 
cerem amerykańskim! nagłe plany i po dwuch mie- Dz.i~ ipr.zy1byli na slJatlku „Agame- roilm 1890 w Berlinfo. W roiku: 

M-0mentalnie został wciąg- sią<:ach odniósłszy zwycięst· ID!llon" dwaij 'I1iemioocy oficer.o- 1916 '°ieilll: się z ksi~ 
nięty do okopów, a nie wiele wo na całej linji, zmusił ar- w-W, któnzy -0ddali lwlos.ailtne usłu- Mameą. Augustą v-0n .Anth&t. 

brakowało, by go natychmiast mję niemiecką do panicznej gi wojskom · arrneryikańskim we W roiku 1917 ż.onai poWliłai 
jlłko szpie~a rozstrzelano. ucieczki. Fra.iooji. d-z~MkQ, ks.ięciai KMO'la. KBtąriJę 

Udało mu się jeduak zna- A:mnj:a fram.cusb s·zła ciągle ·J'llitro będą obaij :prr~esla.ni do w 'POwyżs.zym małżeństwie ~ 

leźć posłuch u tych zdziczałych naprzód w zwydę6kiilill ipocho., dowódcy defenzywy, generała śliwym nie był. 

ży~em okopowrm ludzi i n!łre-

1 
.dz. ~e. J ,ed?-Wk nie 1brałi :' ~ u- M>a.TEbOTOugth Churc:hi1M. Przy.czyna jego śmiei~c'.il • 

szc1e po długich nalega mach dzra.łu ma·J-Or A.'Didersen i ka;pilta,n * * * i 1będ-zire Zalgi\ld.rką. -. ,. ; . ::: 

sprowadzono izo do oficera. , Elwo'.od, a to z ·przyc-z.yńy powari- . Ofioorowire ci cieszą się spe- KONIEC. „ ~ . .... 

ł 
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B. q. EA:'ło.u;s. 

Ni samowlta historja. 

"Teatr Miejski I Teałl' Popularny Luna ·1 

godz. 8.15 god:z;. 8•15 Bitwa pod Czu-
,,Instynkt" Kmicic . szimą , 

I 

pięt.rowegx> ginlilichu PIOlaki·ej Y.M. 
O. A. ipray ruJii,cy P.i!otrkiowskiej 89 
O gioid.11lime 7-ej i00!2'pooonie się po-
8.'iedzeni.e, ik!tórego treścią będą. 
~e tlinf~e w sprawie 
~j;i. • . 

Wmyscy p.raYdaciele Y.M.C.X. 
~ eę o pmy;byiclie. 

\--

Dyre,k'oja cyirllru :n:a6'LegQ prz.y 6WOOllll eterowi i ipra,y•<}~ się ~ 
ul. konstantyrnowsk~, pmgnąc kom!i.ci-e ao jel!lz.ore wi~-0 
wpreystęqYDlć .szerszym ~m ~mia zarówno same-~ 
n:ais2. miasta pormaini:e śfę z· warto- rozrywki cyrk-0w-0j, jalk. i posta.
śd.ą i iPO'ziam:em program.ów cyr- W'.ion.€go :na baroro wyrSO'kim 
ku, .a zwłaswm w dbecnym ifll:-O- po~i<lm1e cyirku A. Oilnise'ilego. 
gromioe z pr.awdzi'Wym C1u<le.m O Qlbeooym pr0i,,crram:ie p.isruliś
mechani1ki i teohniki - tajemni- my jwi tyJ.'8, że zlbyte~nem by:łQ
C'Zlem ,,Mewu" - o'bniiyła do so- ey drul.sze 0071pisyrwam.ie si:ę o jego 
boty, dnia 1 li!Soopadia, ceny We- dO'bo:rze. , 
tów wejścfowyoh o 26 proo. I Admfa1is.br..acja cyrk.u SipOOZ<f 

Ulga ta Illiewątpliime odpowie "W& w rękaich p. W. Gra'lalka.. 
' I 

Kino Spółdz. Miejski Kin. 
Cyrk Ciniselli I Miejska Galerja I Filharmonja I Praeow. Państw. Oświatowy Sztuki 

od f oda. 8 rano 
Panna z tragicz- Trzej 

Godz. 8.30 .do 0-e.1 wteo1. 
Muszkieterowie. W1stawa malarst-

, ..... 
ną przeszłością Program Nr. 3. wa.. nribf, grafl- I 

Serta V. kilt.d. 



NOWINY SPORTOWE. ' 

meśc·oletni . program mistrzostwa· Europy. 
. W przyszlym roiku będzje o

brad10flvał w Praidize międzyna.ro

diowy . k.o1IJ.gr.oo pływaicki, kióry 
w sk róceniu pis•ze się: F. I. N. N. 
(F eide.r.a.tioill 1nternailiilQII1ale ae Na.
t iOiil). Kioing:res ten Wi}:rruie mę 
uuzą.d1.lal1iem <1oroczmyicll rozgry
weik płyiwackich o m~ 
Eiuri0tpy. 

Plan ty.eh miwodów. joot jil!i 
o,prooowainy, a nasjiei-ekruwszą j~ 
częścią. j eis.t, Jl!Oldzli.ia.1: EJuropy na 
sześć gum;p, w są&iadują-0yich oo 
sobą pa.tis.tw. Pr-0gi:a:m. t.en ma 
przooewmy:s.tkiem na. oo1'q 
ogi'Wll!i<mlillie wydiaitików ~ 
nyic.h z •Uil'IZ<.'J!dizairuiem za.wadów. ' 

Bod uiwagę wrz.ięto rr..airejestd>
W13ID.e w F. L N. N., 22 ~ 
we ~wią,vki ![>łyiwacikie, kt(wre po
diz.ieliO!Ilio na 6 grup rw następgją.
cym por.zą.diku: 

1 grupa: Szwecja, Dąnja, Nor.-
wegja i Finlandja; .. 

2 grupa: Anglja, lslandja, Ho
landja, Hiszpanja, Potugalfa itd. 

Polska figuruje w 6-tęj grupie 
~ W ęgl'.aani, OL-ec:b.oołow;wją; ~ A-u
strją. 

iPowyżmy ipoogr.am pmeiwidn
j.e rw:ył.ąicrzmie 'Mq)ółuidrhiiał painótw 
iW lia.ta.c.b. od 1926 ćLo 1931. Od 
roku 1932 będą. d~ i PJ!I.· 
me do kOilikru.rsu. . 

Pływanie. 
1Wprawdizie nie uk:oń0Z1oino je-

15zeize per.tn.~aikta;eji, ale nie mniej 
tp.EYWnem jest, że i10izegim on dwa 
mooze z reprezantaicją Niemiec, 
doono sp.otk!lfil'ie z mist.1-.zem Nie
ntiec I. F. O. Numberig. Nastę
lpill1i.e o ~mtraktio•w.amie TJrrug·
iwa,ju sta;ra się sizw:aijca:rsk:i Zwią-
1'Je'k P. N. na 2-3 mecze, nato-

1n.iiast l'OIZłJ<OCIZęte pertraktaicje z 
szw0d·zk.inn Z. P. N. przenvwno z 
nier1'i'IW;d·omych nan.·a1Lie p.QJWodów. 

W ka.tdy:m bądź ra,z.ie można 
być pewnym, że Urugiw<'tjoz~ 

· wyioetnienie terminów w turnieju 
; europ ej.sk.im nie pr.zyj.d:z:ie zbyt 

I trudno, o ·1e ich żąiilltniia finrunso
we nie będą zby.t wygó.iioiwame. 

·Ruina grozi profesjonalizmowi 
. w Wiedniu. . . 

Jadoo " w:ylbitnych gnwzy i 1 zmus:wuy jest, w oo1ru. ro1<101wole

~ze:ip ~zi~a\C·z spmto""."Y Wiecl- 1' n.ia s."'.yc~ liCZtIJ.ych ?złm~ów d() 
ma; p.!IWwnduJe rychłą. fanaooową up•rawua.ma ws~yistluich i to brur
rt1!i:nę wielu wiedeń~h klubów, I dmo Jw.sztowny.ch, a n:1e p:r;zyn()· 
~' ja(k w.La.domo, doi~>e·roc.o na I s1zących 'Zyslm s.piortów. 
oliiejiaJ!ną drogę p.rod:esJ10IIlal11Z:lnu · R eizmltiaitean .tego stainu rzeru,y 
wesrz.ły. Piorówu:mje C!Il. te k111by I je.st; że wszystJm co pilik:artze m
rz Sli.lną fil:tuną., kitóra ma <10.brą, '1•01bią, idizie na dnogi i;nwootam 
renwjąicą Slię centralę, kitórej ca- inrnych s ekcyj .s•port., a piłkaTZo:m 
ły .doohód p.ożeraiją filj.e i!lie ' ;pmzy- gwzi już o•bniiż·e·nie ;pensji, gdyż 
nomą.oo ż.aiLnego dochodu. liCJzni, doty.)hm.a.siowii. arrnator.zy 

Ma on tu na myffii :iinine gałę- ooról\V'n.udą JUiŻ z.awioc1mvt0orrn .w 
aiie svonitm, piOrt.a ;pliką ll!OtŻillą., gidyti; kUJIBZ0ie pi.łlk:a.rskiim, z,g:lla.s·zaijąic 

~ ostia.tnim. pmymosi iw Wiedniu filę clio klu.bów ZMlr,odioiwy.ch p()fWIO
ogromne riysiJci. Jest to moozą dują tern połia.nieinie „toiwaru" na 
~~:h że pO'WlaliJny kl'lllb I :rynku piłlkamkfun. 

:K!ońoowe waihld o mistlttaostwn \UiJłkil 
11 

1. ima.ją. fuiwa.ć 5 Oma, rw emaBie PooUEr z g•uz ł"ą 
dcy 1 i 20 sii.emrriia ilro.żidegio roklt, I U • 
które się OO.będą. w 1926 r. w Bel- iDnia. 19-gio b. ro. odbył się 
gji, 1927 r. na Węgmzooh, zaś w "' :Wa.rsrz;a,wie Zj.aiZd pmeciw;o'J'uź-
1?28 ir. 7.a~dy; o· ~ I~' .wrgruni'Zlorw.any :pr:ze<z Dyre- . 
:nrr~ 1od?ędą się, rL ww.odu ~ bo!m Generallin.E1j Dyreikaji SłJnż
daJąceJ w tynn ~u IX Olimp.ja.- by Zd.riqwj;a D-ra Ot. Wroczyń
dy w hmlterdam!i.e. ltiego i wrosrnaws:ltie To,wail:zyS't-

· stwo, wydać może barcfro dooio
sle wyniki. 

, Fnnduszć w na itę walkę. do
suucz<~ z jednej strony samorzą~ 
dy, z <lrug.iej strolily w budżec.ie 
państwowym na rok 1925 preli
minowane lbęclą peiW!le środki na. 
te-n cel. Trzecie i na.jwaii;ni~jsze 
iródło dochodów na ten cel sta
n0iwić p.mviuny Kasy 9horych i 
ofia.r'lloś6 społeczeństwa. 

W 19~9 roku zawo<Jy ur~ii irro l[ml.eciwgruź1i'CIZe. - Na. zjazd 
~ Francja, w rok później Ang!jai ip.nzyi:>y1i. deiegaici Towa.nzystw rz, 

albo Belgja, później następuj(/: całej PIOlskii, prg.edsitruwicieile sa 
Szwecja, Niemcy, Holandja, Aft- mcxr~ów, wyid!ziału lekia;r.skiegio, 
strja, Czeclwslowacja, Danja, ls- ~'Wl'Jlkiegio ii zrzeszeń lekar
landja, Włochy i HisZ'[Janja. Pal- Slcleh. Zj!MJd oogaił Dr. Wr>0ozyń
ski w tym zestawieniu nie wymie- skd, pmedstawti.181jąic swnzącą. się 

niono. kJ.ęskę gruilii.cy iw Bo.l:sce, któirej 
Rozegrr-.rune 'l'JOOtlł.lnąy.. 100, 200, -Ofiirur1!- ~ oilmło 90,000 ludzi 

4.00 li 1500 metirów; &Ztla!fefy ?100'!.IDie. AkC(j:a przaciiwgruźli-cw, 

4 X 200, skoiki i pliJiim WIO'dina. w Polsće jest dioi!).iiario za![)oozą.t
Mistrz świa:ta Urugwaj w Euro- 'k.o.wamą ·i mimo wti.e.hlcilch wysił

pie. ków, ,z pow.oou braklll fUllłdiuJS.zów, 
W lecie 1925 ir. sfyn:iiny Umig- niedastateczną. Szeroko z.akro

waj, ~1is~1iz św:i.aita ~ pi[oo illohnaj j }ona ~cja pnzeciwgnliliicza, pod
yrzyse<h1e na. dł:UtZis-ze tumoo do jęta przez r.ząd, .samo;iizą.dy, z.a1n
<Ettr01py. · teresowane instytucje i społeczeń-

Sienkiewteza 40. 

Dla .t.!k.on.sylid·owacia wysił
ków ws.z.ystkich ozynników w 
tym kierunku, ma być wożenie 
Związku pr!Zeciwgruźlfozegio. 

P·o pr.zepr.oovadzonej dyskusji, 
w . kitórej pirizedstawk.iele Lwo.wa, 
p,ryz.nacia. K.f'akiowa i Wilna wy

' &tą.pili w deoentraliza.ci,ią całej 
\ ~kcji, pO!W"Lięto następujące uch
! wały: I L z,wiołainie rz,j.a'Zdu namkowe-
1 gio i społecZIIlego pJ:1zeciwgu'uź.li-

-

Brzydka kobiała moźa być.ładną 
w twarzowym kapeluszu. 

Czy istnieje na świecie k01bi:e
ta, k.tórruby wiedzfała o sobie, ż.e 
jest brzydka, aJ.ho przyznawała 
przynajmniej, ż,e nłe grz.eszy uto-
dą? . 

Na to pytanie móg~by dać od
powi>edź mr. Harry S. Bernluwd, 
prz.ew-Odniczą:cy związku wlaiści

c-ieli maigaiZynów mód w N owym 
Jork.u. Zda.niem bowiem mr. Bem 
harda nille należy w maiga,zynach 
mód do iprzymi:erz.ania. ka1pe.Iuszy 
dobierać pięknych modelek, a 
właśnie szipetne, aiby „twa;rzo
w-0ść" kaipelusza tem lepiej uwy
d.aitnić. Bo twa•rwwy lmipelusz 
powilni<ein podnii:iść modę nawet 
naJbrzyd~z·eij niewiaisty. 

Wychodząc z tego zalo.żenia·, 
mr. Bernhard z.ami·eścił ogłosze

nie w „New-York Timei.s", że naj
b11zydsz.ej kart~datce na maneki
na wyma.c·za · nagrodę w sumie I 
100 dolarów, ponadto najkoszt-0-
wmej1s.zy kaipe1usz podług gustu. I 
r Były to więc barozo oenne · 

w.aibfild, aJe, nie:stety, żadna z na,j
brzydS?.ych nie chciała się dać 
zł·aipać. 

Mr. Bernhard cz.ek.al: dairem
Jli:e trzy dpi i głośno daiwa.l wy
raz 01buirzeniu, ż·e k-Olblety są tak 
zawz.u:miałe i tak niepraik.tycz,ne. 

Ale C'Lwarteigo dnia groom za
anoillisował m±ss Józefinę Moniis ... 

) AA 

Mr. Bernhand uradio·wany· w du
szy, -odwołał prędko wiszystikie o
ska11venta pod aidreisem kobiet i: 
kazał wipro:wa<lziić , 7bl'zydulę". 
·Ja'kfoż jednatk. było jego zdurrnie
nie, g.dy rzo1baczył miłą dziewc-zy:-. 
nę •O dUJżych cz.aa'nytch o.c·z.ae.b. 

__.. Po co się pani ?.głosiła_, -
posz.u:kuję brzyidkiej. 

- To cho·d'Yd o zakład. ·Je
żeli mnfo ipain ni:e p:rzyjtmi>e, stra..
cę 25 dolairów. 

- Żałuj"ę bai!ldzo, ale... . , 
- Ozy zgłosił się już kńoś 

pruedemną? 
- ...-Rm ... nie! 
- W taJ.tim ra.'Liie Mleży mi 

·się n.:'llgroda , bo wśród tych, któ
re s'ię u tpana„. z,gto:siły - ja je· 
stem najb1:zyd&za ... 

- W istocie; ma ipa.ni ra'Cj.ę. 
W każdym ra zie j·e.st pani naiwo1z
sąid!nie1j 1.mJ.. 

- Więc? 

- Otrzyma pani na.gro.dę. 
Ale mr. Bernhard musiał prze 

żyć jeszcz·e jedno rozczar:owania. 
Bo g·dy w parę dni później dal 
do dziennika ogłoszenie, k:tórem 
poszukiwał ·wy1bi<tnie pięknej mo
delki za o-pm.tą - 10 d·olarów, 
nie mógł się 01pęd:zić o·d brzydo.t, 
które tlumnie z.gła·s z.ały się ja.ko 
„na,lp:iekniej:s.ze". 

'il3Jll:::;JWM~*F'IO&tt+t i ,.._. 

Kłopoty z rosyjskimi dl,inmentam1. 
Arrn:sterdaimsiki „Algemcen Han I 

detls:blad" przynosi ciekawą wi!a
doaność o bcylantach, któ.re swe
~o czaisu rnąil pols·ki sprz.edał ho
lendersdciemu . syindyka.towi. Na 
rynku „brylantowym" już od 
dlurh&zeg·o cz.aisu mówiono o wi.el
kfuj hl:ości rosyjskich brylantów, 
ot-Ot są to w istoc.ie brylanty z 
Rosji, któl'e jednak otrzymała 
PoiLsika od so1wti.etów, tytuł.em 

spłat r-eparacyj.:1_:iych. 
Kamienie miały być zwrócone 

je-be.U sowiety po upływie dwóch 
lait złorżą odpowiednią. sumę w 
gotówce, w pnzeównym razie 

sprz.e.dać. W IB.tocie po U{pływie 
te11Illinu rząd polski sprzedał dja
menty amst.erdamskiemu syndy
katowi za 13 miljonów guldenów 
ho~erndemkich. 

Ty.mcza.sem jednak, w1brew 
przy.puszczeniu, syndyilrnt affi!Siter 
damski nie. może t era.z tak łatwo 
i 'tak korzy.stn1e sprzedać bryla:n
tów. Przyczy!Il.ą są WY'&oikie ce
ny, !których żą:da syndykat, tem
ba.:i1dziej, ż·e duż.o jest drobnych 
bry'lantów. W kola.eh ku-pieckich 
ipo.st.a1nowi-Ono pO•WIStrzyimać się 
od kupna, w tej na.Cłz:ie:i, że syn
dykat miiy cienę. l ;rzą,d polski ma praiwo brylanty I 

czegio w połiowie stycznia w Wa;r- .pinji w sprawach walki z gruilicą 
szawie. · 2. Założenie Zwią.Zlku na żą.drunie władz rządowych, -0r
przeciW1giuźlfo.z.egio w sikład które- gainiiz.acja propagandy, urzą.dz;a
go wchodzić będą pr.zeds.truwicie- nie -wystaw, muze ów, zj,a"Z.dów 
le pięciu teryitQlfjalnycq To,wa- .kiraj,mvy1ch, uc.zestnictw10 w z.jatb
r.zvstJw walki z gruźlicą. Kraków, dia·ch za1gtraillcznych. 
Lwów, P()IZl!1a.ń, Wilno, Wrursz.a: Zj.aJzd ten pT1zyczvni się ZIIl.lł.ICfL

wa.. z.wiąn.eik miiaJst i Zwiąn.ek. nie c1o sktoo.rclynofV\"aJnia wysiłków 
Kaa Ohory·ch. 3. Ce:lem Związlm w kieriunlm zw.aJ.cz.ania ite;j klęski 
będizie m.iic:jatywa, wydawiarue o- sp·ołeciznej. 

I Bruns 111 1·k· ·gr:ARIDOEIS-0ZnŁ~Y
0 

z 1 mer~.k~l ~;j·~~ 
. Ił u I n J e 'i Hurtowy i Detaliczny 

M9 ~RTYSTYCZl1E z limeryki i. łii!"1!ec . ~I tód;,;;;;ko:~;;m. 

e su+s•w „ 

I, El11ktrot11chnik 

Bdward liosławski 
MHldOQQy. gitary z Wioch. Prm.vdzłwB „mm1 ·Slnn1y fJ Poleca po cęnach fa· 

I liDTTl.ł~BB Ti!~ZMl!D1l j fJ brrcz_nych -skó~y sze~ 
tylko u u Ił n IHł EUUI n J sk1e I rymarskie w róz 

- nych gatunkach. - . 

~·mms!:::::llm:i':lr.wl!::::.'llll~!ihm ... l!llflll.-... •1•8•-•1111mpf•D•fr•k~Oilllil:!llWS~~s:~ Kredytotw~r:lo 

~m:p-~........-~~1 ST!i1DTYPISTKA· 
Zegary, zegarki, dewiz~i; kolczyki, 

pierścionki 

obrączki ślubne 
e f 'PS1W!Qł'WiWM3Dfł 

pecjalność 
-~G'F'iFAW*"!MdTZm 

z gwarancją za złoto 

róźne fasony, duży wybór, ceny niskie 

1!!1!.~Cek, łl6d~ 6_02 

ulica Brze:r:lńska rtr. 10 

Przyjmuje wszełkla e~tał11kl I reperacje 

ltiA ___ ZY ·. ISTKA 
#l z kilkuletnią praktyką biurową 
.;i poszukuje posady. Oferty do „No-

' 

sumienną z dobrem1 referencJam1 przyJ
mę na stałe, zgłaszać się od 2-ej do 4-ej 
po obiedzie, Łódź, ul. Juljusza 26, m. 56 

~ ! B. Jasi ński. 659 

f 

I 

I 

ul. Targowa n12 24, 
urządza dzwonki, telefony w kan.to
rach, fabrykach po bardzo niskich 

cenach. 558 
/ 

!l!„„„l!mlllll„illll44&Zl!llllll!etai.1-BIME'llidmlli&ml'M*llE-~·„Bllmllilllllll18„lll„ . r. 

Pli1Jski Kinematogral Oświatowy, 
Wodar Brnek Nr. 44„ 

====::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::::======= 

Od poniedziałku, dnia 27-go października r. b. 

Poczatgb seanso'm dla młodzieży o godz. 3-ej i 5-ej popoł. 
'l n Il w : dla dorosłych o godz. 6.45 i 8.45 wiecz. ' 

•llilEllll!l!IEllEllll!!l~!ł!lllnlli!illlBlll•B4+1i1111 ·!1111B-1!1!1!„llll„ ... m46
B
3
11111i I -&&SAM&Q!AkBM! .... .m:-·· -

• 
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Plac Wolności • 1694-1924 r. Plac Wolności 6. 

azja .Jubileu$zowal 
Najstarszy Zakład 

,,A. 
fotografic,zny i . Pracow~ia 

PIOTROWSKI'' 
Portretów 

w · ŁODZI, Plac Woln:mści M 6 (dawn. 11.owj R~nek). 
Nagradzany złotemi medałami m1 wszechświatowych wystawach: w Pary!u, Wiedniu I t p. 

• 
Niniejszym komunm.ję P. T. Publiczności i Sz. Kłijentcli, że w roku bieżącym obchodzę 30-letni Jubileusr; istnienia swego 

·zakładu, który był popierany prlez tak długi szereg lat pełnem zaufaniem przez najszersze sfery m. Łodzi. 

z okażji Jubileuszu postanowiłem n:a ..czas krótki zniżyć ceny by udostępnić ogółowi z fot-ografowania się oraz miee mrtysty

cznie wykonany foto-portret w przystępnej cenie w pracowni mojej, urządzonej podług ostatnich wymagań tooh:niki fot~. 

3 ·szt. pocztówek ~nie retuszo·wanych cała figura 2 złote. 
1 Foto-portret duży .z .. lłatury 40x50</„ - " " 18 złotJdL . ~· ". 

6 POEZlńwek 
3 zł. -

Plac Wolnołci il 

Z'IM«ad mój rtiema nk wspólnego z firmą Zjednoczonych FotogrMów. 

Agent6w Portretowych nłe w1syłam~ 

I 

fau.lloWy Rynek Plac Wolności &. 

.11mk1iciw m. lladzi ! , •.. 
" Zakład lołlltlłilllY i Pracownia Partnłów 

. ·1\, 

zo vcfl· I OTOG·RMO 
I•· ... _.„rr,o;.· ... ,.,.„.,..,:/•-;1.· • ....-. ·~·~-.- • • • ..,~„..,.. ,_. „~,,,. ..... , ·-~:' . ~ •• :': •"' .„ ........ :· . 

,,-~• -;.-. ,,.,. ~··•• • ~~ '<: (• • ;• ł •• ._,,,.. n • • ł." ' ~ • ' • 

Spółka z ogr. odpow. ul. Narutowicza 18 „ ... _.z.„ .• „ ... -
Podajemy do wiadomości Sz. Klijentełi, która oceniając nasze starania i ~ · 4 
się nietylko o t;miości lecz i o dobrem wykonaniu naszych ~ fot~ ~ '1" 

Pozostawiamy ąadal ceny lonkunn1Y1& • . '-
poczt. retuszowanych 

, cała figura tylko· 
·· . Fotpgrafja otwnrtn od g.fei r. lłłl 6-tei wiecz. 

zł. 
~ ,.....,... 

.,, 
ii 
" 
~ 
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" ... 
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~olon „Sztuki" 
Prncalłłła i sprzedaż kapeluszy 
franeiszek Skalar 

w ŁODZI 

J. liUIB\VSkiego, 
Lódź, 

agazyn mebli 
tapic1r1ko· 
stolarskich 

P. MIKIZEWSKIE&D 
w łaDDZI, 

lielkl!![ uł. Kopernika (Milsza) Nr. 1,f, 
prsyjmuje si~ do przefasonowauia kapew 

lusllie męskie i damskie. 

99 ut. Piotrkowska 99. . 
Sprzedaż , dzieł sztuki Uł. św. f\IRY ]. 6Hi 

za gotówkę i na raty ! 
Oprawa obrazdw. 

Pos~ukoje się 

Biuro Próśb i Zażaleń HRUCZY~IELB 

wełen na mundurki, 
suknie, kostjumy i paita . 
Jedwabie, flanelety 
i barchany, bieliznę 
stołową, pledy, koce 
wełniane, płótna, 

poleca 

Ryszard Pfeiffer, 
Wil!W& CT!ll 

, 
632 

Zgłoszenia na wyko·nanie 

szyldów i napisów 
emaljowanych 

w fabryce „Gotartowice" (Góro.Śląsk) 
Przyjmuje wyłączny przedstawiciel na 

Województwo Łódzkie 

L ,'1\fi• ł Naui4lot N.0 16 eon iMilgu a, t~·1:-21-4i 
Wzory do obejrzenia na miejscu. 485 

LÓDŹ, ul. hwrof 13. r 
do przerobienia materjału z"6-c:iu od- BOTY I mołtcz~b e1SJ1~n1·:a 

Łódź, Konstantynowska 5 m. 20. działów. Zgłoszenia osobiste u Dy- xAL_oszE, c1EPŁE· Wu U ~ t U u U U 
. rektora Drukarni Pan· stwowei·, Piotr- :PANTOFLE . Akuszerka 

Bolesłnwn Knrśnick.ieoo 
wyhore ... e gatunlił 

Załatwia wszelkie prośby do władz kawska 85, od godz. 4-5-ej po S96 x. _Pl!f.ken;ILG;JE . . {\asy Chorych m. hodzl 

sądowych, administracyjnych i woj-, . po~udniu. 93 P16frkowslla 93. J ul. Łagiewnicka 2/i• 
skowych. " rlili"llV!'lililiHt·"'•I wµo; rw H-·iii& llliil&l fi

21 ~, ~~ . . m. 27 i 32. 54 
~~~--~~~~~~~~.:..---~~~~~~--~

~~ 
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Drukarnia Państwowa w Łodz1. Piotrkowska 85 Telefon 29 
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